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A Ł B « A I D E B  Y O G 1 L.
r* 4 o k o y l: ul. Sykstuska L 40, I. piętro 

OłWsrts od god*. 10 ramo do godt. 1 w południe.
*55“  : ul. Szajnochy 1. 2 partar

otwarte od godz. 9 rano do gode 7 wie- 
eiorem bez przerwy.

P lM d p ła U  n a  nQ a n t f  n a ro d o w ą ” w ynosi
"  Lwowł#: n« proirin«jl: >•

■ iw iy c B n ie  2 k o r . a  ko r. 60 h.
k w a r ta ln i*  *  7 „ 60  „ 10  k o r . 5 0  U
pófcooam* la  ,  15  ̂ „ a i  „

*a zmianę adreau dopłaca się 40 hal.
J . 1** * -T y g odn ik iem  mód 1 p o w ie ie l lub 
*  * W o n ia ł skim tygodnikiem „ Z i m a  i U 

tomami rocanie promil: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

.  na prowiaoji 8 „ 00 ,
. Lwowie >U odn zenie do demu dopłaaa

M  40  haL mie*i*canie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorom.

O O Ł G f e Z E N I A  1 P B Z Ł  Ł A T Z
przyjmują: W e Łw cw id: Administracya ..Gaze­
ty Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e W lednin:Haaseustein 
4  Vogier (Otto Mass) I Karntnerstr.18 (Eing.Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstidte 2, A Oppelik 
Grunangergasge 12, M. Dukes Nachf , MtX Angen- 
feld Cc Emerich Lessner I. Wollzeile nr 9,Schallek 
Wollzeile 11 , J. Danneuberg II Praterstrasse 38 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmetrasae 9; W  B udapeszole : Juliusz Leopoli 
Y11- Eligabethring 41; W . F ra n k fu rc ie  n. M. 
Haaiengtein & Vogler i G. Daube & Oomp.; W  P a- 
J J * 0 :. -rt-dama Ciborc yski-go następca : Raoa- 
kowgki Ji* Cit< dr Tririse Paris.

CEHA O G Ł r  oZE35r; O głoszenia  iw )  
O lljB t na jeduompaitowy wiersi drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N&dezłauc za wierem luh 
jego miejsce 6C haL (H osy p ab llo zn o io l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  ko- 
respondenoya 6 haL od wyrazu.
Naaer kosztuje 8 h., ot prowiooyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Ankieta Sienkiewicza
Donosiliśmy ju i,  że Henryk Sienkie­

wicz zorganizow ał w spraw ie antypolskich 
przedłożeń rządu pruskiego św iatow ą an ­
kietę. W  tym celu za pośrednictw em  p a ­
ryskiego b iu ra  rady narodow ej rozesłał 
Sienkiew icz do wszystkich znakom itych pi* 
sarzy , uczonych i polityków europejskich i 
pozaeuropejskich następujący l i s t :

Czcigodny Panie 1 
Zaazedł w X I  w ieka fak t wprozt niesły­

chany, urągający cyw ilizacji, praw u, spraw iedli­
w ości i tym wszystkim pojęciom  hum anitarnym , 
k tóre  są  podstaw ą życia i kultury aow ożytnych 
społeczeństw,

Od daw na już istn iała  w pruskiej Polsce 
K om isya koloniz&cyjna, m ająca za zadanie wy­
kupyw ać siem ię należącą do Polaków i osadzać 
n a  niej Niemców —  za sum y, do k tórych m u­
sieli przykładać aię i Polacy. Dodawszy do tego 
m ęczeństw o dzieci w szkołach niem ieckich i 
świeżo wniesiony projekt zakazu ojczystego ję- 
syka na  zeb ran iach , zdaw ało się, że krzyw da i 
poniewierka rów ności wodsc p raw a nie może 
być w iększa jednaże rząd  w yznający zasadę : 
„siła przed praw em 11 — nie chciał się na  tern 
ogranicsyć.

I  oto św ieżo wniesiono w sejmie pruskim 
projekt praym usowego W ywłaszczenia Polaków 
podległych berłu pruskiem u z ich w łasnej ojcsy* 
stej i um iłowanej ziem i, k tó rą  od tysiąców  lat 
zam ieszkują i na której całe szeregi pokoleń ro ­
dzą zif i grzebią.

O dłam  narodu  polskiego zagarnięty przez 
państw o H ohenzollernów , nie rozniecał rew olu­
cyjnej pożogi, zachow uje się spokojnie, spełnia 
ściśle narzucone mu przez stan  rzeczy ciężkie 
obowiązki, płaei podatki i dostarcza  żołnierza, 
k tórego dzielność bojow ą podziw iał niejedno­
krotnie sam  B ism srk . To też, gdy pierw sze wie­
ści o zam ierzonem  wywłaszczeniu ukazały się w 
p rasie europejskiej, uw ażano pow szechnie tak i 
zam iar za dziki i bezmyślny wybryk kilku fan a­
tyków , pozbaw ionych nietylko zmysłu m oralnego, 
ale i rozum u. Zdawało się, że państw o ucywili­
zowane i uznające praw o w łasności za kam ień 
węgielny budowy społecznej, nie ośm ieli się 
aigdy n s  tak  bezwzględne podeptanie tej aasady 
i na w ym ierzenie tak iego  policzka najprostszym  
pojęciom spraw iedliw ości. N ikt nie mógł uw ierzyć, 
aby  to było możliwe w społecsenstw ie, które 
• w a ia  się i podaje jako  chrześcijańskie.

A jednak  kanclerz B tlow  w niósł w sejm ie 
pruskim  projekt przym usowego w yw łassczenia 
Polaków  i sejm  odesłał nie kanclerza do sskoły 
p raw a i m oralności — ale projekt do komisy i.

U rsędow a w iadom ość o tem rozeszła się 
już po całym św iecie — i na  chw ałę ludskości 
stw ierdzić  należy, że w szędzie wywołała jeden 
krzyk pro testu  i oburzenia. P rasa  europejska bez 
różnicy barw  i stronnictw , a z nią razem  i cała 
niezaw isła p ra sa  niem iecka napiętnow ała postę­
pek rządu pruskiego jak o  haniebny  zam aeb nu 
elem entarne p raw a ludzkie.

I  z tym  głosem powszechnego oburzenia i 
pogardy  naw et taki rząd  liczyć się musi. A le my 
P olacy  pragnęlibyśm y, aby ów p ro test przeciw

barbarzyństw u trw a ł jak  najdłużej i p rzybrał ja k  
najobszerniejsze rozm iary. Z tego pow odu głosów 
prasy, k tó ra  zobow iązana jest codzień innemi 
zajm ow ać się wypadkami, n ie  uważam y s a  w y­
starczające i dostateczne. T rw ałość, a  zarazem  
niezm ierną powagę m o st nadać protestow i tylko 
w ypow iedziała oddzielnie opinia najanakom it- 
szyck przedstaw icieli nauki, literatu ry  i sztuki 
całego św iata. Będzie ona ostatecznym  wyrokiem 
powszechnego sum ienia na niebyw ałą zb rodn ię— 
i zarazem  najpotężniejssem  słow em  obrony dla 
snacsnego odłam u narodu kulturalnego i zasłużo­
nego w dziejach.

Tu nie chodzi js ż  o mieszanie się do spraw  
w ewnętrznych królestw a H ohenzollernów. J e s t  to 
spraw a dotycząca całej ludskości, spraw a, w 
której ma prawo zab rać  głos każdy ucyw ilizow a­
ny człowiek, a przedew ssystkiem  tacy  m ężow ie, 
k tórzy w śród swych narodów  są  filaram i cy w ili­
zac ji i kultury.

Z tego pow oda zw racam y się do C zcigod­
nego P an a  z gorącą prośbą o wypowiedzenie 
swej opinii w kw estyi wniesionego przez rząd 
pruski projektu  przym usowego w yw łaszczenia z 
ziemi Polaków . Zw racam y się, n ie  dlatego, abyś­
my choć na  chwilę mogli w ątpić, że op in ia  p a ń ­
ska będzie csem innem  jak głosem  oburzenia i 
potępienia, ale  dlatego, że publiczne w ypowie­
dzenie jej napiętnuje najw iększą krzyw dę i naj­
w iększą plam ę w historyi XX. wieku, napełni o- 
tucbą naród  polski, a  jednoozeinie m oże być po­
mocą naw et dla tych wszystkich uczciw ych Niem­
ców, którzy nie chcąc shańbić się w obec całego 
św iata, z w a b ia ją  usilnie sprzeczny a k onsty tucją  
i bezwstydny projekt pruskiego rsąd a .

HKNBYK SIEN K IEW ICZ.

W przededniu zebrania sitdele- 
cjacyj dla spraw wspólnych.

Jedno z w olnom yślnych pism  rosyjskich 
ogłosiło raz  następu jące charak terystyczne se- 
staw ienie nazwisk osobistości, k tó re  odegrały 
pew ną rolę w  historyi B osyi:

Rdzennie rosyjskim i ludźm i, bohateram i i 
zbaw cam i Rosy i są  oficjalnie u z n a n i:

W itte, Trougof, A d W b erg ,
Fredericks i S taekelberg,
P lehae, B u tle r , H asenkam pf,
Reinboot, W ith łft, R ennenkam pf,
N irod, K au lbarj, Lam sdorf,
Bilderling i taeiendorf,
Klsigels, U nterberger, Eller,
Nolken, Wahl, Raben, K eller,
B eden, Hesse, Leuchtennerg,
O steu-Sackeu, G rippouberg 
Dwa N aahard ty , Engelhardt 
Salsa, Oldenburg, B ellegarde,
Knorring, H oerschelm acn, S taa l, Fullon, 
W aasm und, F r e r e  i Skallon  itd. do nieskoń­

czoności. Do tego wspaniałego szeregu bohaterów  
.n aro d o w y ch ” rosyjskich należałoby jeszcze do­
pisać stojących obecnie przed sądem  w P e te rs­
burgu nie fortunnych obrońców  P o rtu  A rtura w 
ostatn iej wojnie R otyi z Jap o n ią  — jenerałów  
Stóasla i F o c k a ....

N atom iast w edług urzędowej rosyjzkiej hi-

storyografii są  w rogam i i zdrajcam i Rosyi: 
Bylejew , Czernysuewskij, Ogarew, 
P ierow skaja , Zasulicz, Rysaków,
S&zonow i K a la jew , Bałm aszew ,
Biestuiew  R jum in, Kacbowskij, Ław rów , 
K arpow icz, kniań  K rapo tk in , P ietraszew skij, 
Łoputiu i Cizcserin, K ow alew skij, 
Szatkow ski), P lecnanow , Apostoł-M urawiew, 
P ietrunkiew icz, Milinkow,
W ołkonskij, D ołgorakow , Trubeckije,
Lwów, S iczepk in , Rodiczow, Tołstyje i t. d. 
G łęboka p raw d a  dziejow a tkw i w tem sa- 

tyryczkem  nastaw ieniu  owych Niem ców — N iem - 
eów duszą i eiałem , obsypanych honoram i, ob­
wieszonych orderam i, spasionych dochodam i z 
w ynagrodzeń za służbę caratow i, a  w dussy  peł­
nych pogardy dla B osyi — z uczciwym i M oska­
lami, którzy z ich ręk i ginęli na  szubienicach, za 
ich w yrokam i w ędrują w Sybir albo na  wygna­
niu ż y ją : u  nic, juk  tylko za ioh m iłość dla 
Bosyi i d la  rosyjskiego narodu I Miłość ta  isto t­
nie nie da  się pogodzić żadną m iarą  z interesam i 
biurokrukoyi rosyjskiej, przez Niemców stw orzo­
nej i do dziś przez Niemców kierow anej. T aki 
M oszal rodow ity —  to  przecież w p ó ł dziki czło­
wiek, chociażby nazyw ał się Lw em  Tołstojem  
kocha od Bosyę całk iem  po prostacku — m iło­
ścią, Która go pcha do pisania niepotrzebnych 
rzeczy, do czynów nielegalnych, stanow czo nie­
zgodnych s  paragrafam i „Sw oda zakonow ...'

K siążę Bftlow powiedział w sejm ie pruskim 
przy m otyw ow aniu projektu ustaw y o wywła­
szczeniu Polaków  w Posnańskiem  i w P rusach  
zachodnich, że względy wojskowe w ym agają te­
go niezbędnie, ażeby okolice nadgraniczne, przy- 
ty ia ją c e  do p ań s tw a  sąsiedniego (w tym wy- 
padka do państw a rosyjskiego, z którem  Prusy 
utrzym ują, według stów cesarza W ilhelma, utrŁ- 
dycyjne* przym ierze i b raterstw o brom ) zam ie­
szkane były przes ludność w iernie oddaną pań­
stw a, t  w ięc przez Niemców. Jest to koniecz- 
nem, ażeby w kraczająca a rm ia  nieprzyjacielska 
(tj. rosy jska) nie znalazła  w pasie nadgranicznym  
sym patyzującej z nią ludności. I  ten wzgląd — 
wzgląd strategiczny zw rócony ostrzem  przeciwko 
Rosyi — m a stanow ić, w edług otw artego w y­
znania k*. Bólow a w sejmie praskim , główny 
motyw eksterm inacyjnej polityki rządu pruskiego 
wsględem P olaków .

Otóż s ta jąc  na tem  sam em  stanow isku sa -  
sadniczem, jak ie  z w łaściwym  mu cynizmem za- 
suaczył ks. B tlo w  ja k o  stanow isko rządu  p ra ­
skiego —  byłoby in teresiąjąceu  przypatrzyć się 
bliżej obronie strategicznej zachodnich g ran ic  
K ró lestw a polskiego i Litwy od strony P rus 1 
Ze zdum ieniem  uieżuaby w  takim  razie przeko­
nać się, jak  głęboko w niknęła system atyczna ko­
lo n izac ja  niem iecka w głąb tyeh krajów  — tak, 
iż w kraczająca  a rm ia  pruska znalazłaby tam  
wszędzie calem sercem  i ca łą  duszą ku Berlinowi 
ciążących „najw ierniejszych poddanych Jego  car- 
zkiej M ości", k tórych niemieckim duchem  prze­
siąk ła  biurokracya rosyjsku z czołobitnym respek­
tem od miejscowej ludności w yróżnia. W obec 
tej b iurokreeyi m iejscow a ludność — to urodzeni 
buntow nicy, gdy po tężną  podporę porządków  — 
albo i nieporządków  rosyjskich — „istinnc ru ­
sk ic h ' stanow ią areałem  im peryum  rosyjskiem  —
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Rtetorja wnała.

(Ciąg d a tu j , .

Lizeta tańczyła  z Egonem, A d a  z Jo ach i­
m em , Stefania z porucznikiem  H eydrichem , który 
ja k  zwykie, zaczynał być zanadto weso 
łym Porucznik W arnitz  odstąp ił już zupełnie od 
Stefanii, poniew aż, jakkolw iek próbow ał, nie u- 
daw ałe  m u się naw iązać z n ią  rozmowy.

Tylko brzydka B erta nie m iała tancerza. 
Siadziała obok m atki, poddając się losowi bes 
żalu  i wstydu. W tańcu  nie znajdyw ała zbyt 
wielkiej przyjem ności. W iedziała, że jest brzydką, 
że nie mu dla uiej przyszłości, że nikogo nie 
zdobędzie a  poszła na bal tylko dlatego, że ro ­
dzice tak  sobiu życzyli. O bawiała się tylko, że 
będzie m atce ciężarem  i że m atka będzie się 
w stydzić z pietruszkow ania swej córki.

Rzeczywiście pani G ernoppow a rzek ła :
—  Egon i Joachim  za m ało o nas się 

trossezą, gdyż inaczej byliby w ystarali się o dan-

se ra  dla c ieb it.
B erta nic nie odpow iedziała, ale  zaraz  po­

tem  zjaw ił się tancerz.
Był to  już  niem łody mężczyzna, z siw ieją- 

cemi włosami, nie nosząoy żadnego zarostu  i ze­
szpecony bliznam i po j&kiajś op erac ji. Gdy spo­
strzegł B ertę , uśm iechnął się przyjaźnie i zaraz 
do niej się zbliżył.

—  Jak  się c ieszę, że panią znajduję. 
Wierz m i pani, że przez cały czas za  panią szu­
kałem .

Gdy jeszcze mówił, pan i G ernoppowa zapy ­
ta ła  szeptam  c ó rk ę :

— K to  to tak i?
Berta s ta ła  zm ieszana, b a ła  aię matce od­

powiedzieć, aby  ów pan  nie dosłyszał, lecz on 
wybaw ił ją  z kłopotu.

— Może pani będzie łaskaw ą przedstaw ić 
mnie swej matce.

B erta podniosła się niezręcznie i wska­
zując sztywnym  ruchem  ręk i na niego, rz e k ła :

— Pan Pellbeck.
Tw arz pani Gernoppowej natychm iast się 

rozjaśniła, gdyż słyszała, że jest on bardso  bo­
gaty i wiedziała* że je s t ich nowym sąsiadem . 
R z e k ła :

— Jeateśm y teraz  sąsiadam i, n iep raw daż?
— T ak, łaskaw a pani. Będziemy nimi. K u ­

piłem Róhnsdorf. I  byłbym  państw u złożył już  
wizytę, gdybym nie był m usiał tegc sam ego dn ia  
pojechać do B erlina, skąd dopiero dziś wróciłem. 
W ów czas byłem w Sebenbach tylko przes kilka 
godzin u mego b ra ta . Przy tej sposobności po­
gnałem eórkę pani.

Pani Gernoppow a bardzo życzliwie potaki­
w ała głow ą :

— Tak, tak.
P an  Pellbeck poprosił B ertę  do tańca i o- 

oboje posunęli się  na  sa lę .
Po chwili zbliżyła się do pani Gernoppowej 

s ta ra  pani K ohlste inow a i zapytała:
— Co to za m onstrum  tańczy z tw oją 

Bertą*
Pani G ernoppow a poczuła  się do obow iąz­

ku bronienia dansera  sw ej córki i rzekła z n a ­
ciskiem :

— Tu m onstrum  to jest bogaty Pellbeck, 
który kupił Róhnsdorf.

—  Tu on tak  w ygląda?
W  tej chwili przybiegł pan  G ernopp:
—  Emilio, że też w łaśnie takiego brako­

wało, aby tańczył z B ertą. On je s t potw ornym . 
T en  zuchw ały pincz, H eydrich , pow iedział, wzka- 
zując n a  n ic h : swój do swego. Musiałem udać, 
że nie słyszę tej bezw stydnej uw agi, ale jako 
ojciee muszę uw ażać, aby m oja córka z takim i

Niemcy.
Byłoby to  wdzięcznem zadaniem  dzienni­

karstw a polskiego w K rólestw ie i w k rajach  za ­
branych, system atycznie śledzić szczegóły rozsie­
dlenia Niemców w tych krajach, podaw ać na­
zw iska N iem ców n a  rozm aitych stanow iskach 
wojskow ych i cywilnych, a zwłaszcza na  kole- 
jaoh żelaznych, w fortecach i w węzłowych punk­
tach  kom unikacyjnych. Przedewssystkiem  zaś w 
W arssaw ie sam ej, Której zdobycie stanow i naj­
milsze m arzenie Każdego P rusaka  jako spełnienie 
testam entu  Fryderyka W ielkiego: „ G r a n i c a  
W i s ł y  d l a  P r u s ! "

M asowe m ordy nieszczęsnych chłopów w 
w p ro w in c jach  nadbałtyckich, srodze uciskanych 
przez dumnych tam tejszych baronów  niemieckich 
— przez swoje stosunki dw orskie faktycsnycb 
panów  i możnowładzców całej Rosyi, odsłaniają 
pe części rąbek  tajem nicy panow ania Niemców 
w Rosyi. Jeszcze uie porosły traw ą  wszystkie 
mogiły kurlandzkicb chtopów -bohaterów , kraj ich 
ukochany .uspokojony" — pozry ty  całunem  czy- 
nowniczych porządków. Ale nie śpią jeszcze spo­
kojnie niemieccy panow ie tego  kraju w swoich 
zam kach 1 Nie dają  im  spokoju widma pom ordo­
wanych chłopów . Czują to zwycięzcy baronow ie, 
ie  z mogił tych chłopów  pow staną pokolenia 
mścicieli, którzy odpłacą im za ich okrutne rzą ­
dy w krajach  nadbałtyckich —  i za ich zbrodnie 
w  Rosyi całej I

Szpieg niemiecki zasiada i w Dumie pe­
tersbursk iej —  i to na ław ach „istinno rusk ich", 
na skrajnej praw icy. Jesi to  P rusak  wyrokiem  
trybunału sądowego uznany za szpiega niem ieckie­
go i za to karany . Dziś jest on niby sk ra jn ie  
ruskim  1

— I  tak  — jak Rosya długa i szeroka peł­
no w niej pruskich szpiegów —  10 n i najw aż­
niejszych punk tach ! Pełno tam  ludzi, którzy na 
wypadek in w az ji arm ii niemieckiej, oddadzą się 
jej nu  usługi z sap a ł-m  — a w czasie pokoju 
inw azyę tą  przygotow ują!

Jeżeliby polscy posłowie w Dumie rosy j­
skiej uznali za  stosow ne wyśw iecić ro lę  Niem­
ców w państw ie warów, udział ich w czynowni- 
czycb przyw ilejach i w czynowniczycb bezpra­
w iach, plan ioh rozsiedlenia i p lan  postępów  
Niemców w B osy i w opanow yw aniu najw ażniej­
szych stanow isk w ad m in is trac ji państw ow ej cy­
wilnej, w w ojsku, w służbie kom unikacyjnej i 
w ważnych punktach strategicznych, a zw łaszcza 
przy granicy pruskiej — to znaleźliby z pew no­
ścią w Dumie uważnych słuchaczy... I  po za 
m nram i Taurydzkiego pałacu odbiłyoy się te in ­
fo rm ac je  żywem echem  w m ilionach serc ro sy j­
skiego narodu.

Lecz b liiszą  nam  trybunę do wyświecenia 
tajem nic i dążności rozbójniczej polityki P rus 
m ają Polacy w d e leg ac jach  dla spraw  wspólnych 
A ustro-W ęgier. Tam  będą oni mogli znów coś 
powiedzieć o pokojowej in w az ji Prusaków  do 
A ustryi przez prasę, z B erlina inspirow aną, przes 
„Schulrerein" pruskim  duchem nadtebniony, przez 
niem iecko ew angielickie o rg an u acy e , hojnie w spie­
rane  środkam i „G usta? A dolph-Y ereinu", przez 
ag itac ję  pod h asłem : „Los Ton Bom !“ — czyli

W czoraj w ybrano  w obu Izbach parlam en­
tu  austryackiego członków delegacyi dla spraw  
wspólnych : Polaków  w ybrano dziewięciu —  lu­
dzi w ytraw nych i niezależnych. Potrafią  oni z 
pew nością działać w delegacjach  w edług sum ie­
nia , a z taktem  — to  znaczy, potrafią pogo­
dzić względy polityczne czynnika, który zaw sze 
liezy się lojalnie s  potrzebam i państw a, s obo­
wiązkiem sum ieniu Polaków  w obecnej dobie. 
O b o w i ą z k i e m  z a ś  P o l a k ó w  w 
o b e c n e j  d o b i e  j e s t  w p i e r w ­
s z e j  l i n i i  n i e w ą t p l i w i e  w y ś w i e ­
c a ć  p r z e d  E u r o p ą  t a j e m n i c e  
p o l i t y k i  p r u e k i e j  p o d  h a s ł e m :  
„ S i ł a  p r z e d  p r a w e m ! "

Henryk Sienkiewicz przemówił do narodów  
ucywilizowanych za pośrednictw em  prasy fra n ­
cuskiej o polityce pruskiej. Przem ówił on bez 
oficjalnego m anaatu , lecz głos jego będzie z pew ­
nością wysłuchany z pow ażaniem  wszędzie, gdzie 
ku ltu ra  chrześcijańska żyje. Jednakow oż m uszą 
spełnić sw oją pow inność także ofieyalnym m an­
datem  uzbrojeui zastępcy narodu polskiego — w 
Petersburgu  i we W iedniu!

Teofil M erunetoict.

— co n a  jedno w ychodzi: 
reich  I

,Loa Ton O ester-

Dwa nowi projekty nakatyeiów.
Organ hakatystów , „Berlin. Neueste N achr." 

twierdzi, że rząd przygotow uje znów dw a now e 
projekty przeciw  Polakom  i zam ierza za po 
mocą tych projektów  „uzupełnić" w yw łasz­
czenie.

Pierw szym  z nich m a być now ela do u s ta ­
wy osadniczej. Zc pom ocą te j noweli zam ierza 
uniemożliwić parceiacyę ze strony banków  pol­
skich parcetacyjnych w len sposób, źe zam ienia­
nie posiadłości ziemskich na parcele naw et bez 
możliwości w ystaw ienia budynków  m a być za­
leżne od osobnego zezwolenia. Zakaz ten od n o ­
siłby się także do tych posiadłości ziem skich,
które, s ą  wpraw dzie z osobna w księgach h ip o ­
tecznych zapisane, lecz należą faktycznie do ja  
dnego, wspólnego gospodarstw a.

Drugi projekt m a przeszkodzić osiedlam u
się wydziedziczonych właścicieli polskich w s ą ­
siednich dzielnicach, zw łaszcza n a  Górnym  Sląz- 
ku, którzyby chcieli w ykupow ać ekonom icznie 
słabych właścicieli niem ieckich. Ażeby więc tem u 
przeszkodzić, m a ją  o trzym ać banki ziemskie
(Landbanken) odpowiednie fundusze państw ow e 
do dyspozycji, ażeby mogły przeprow adzić regu- 
cye hipoteczne obdłużonych w łasności ziemskich; 
przez zm niejsuenie a  zarazem  skoncentrow anie 
długów gruntow ycu m iałooy się niem ieckich po­
siadaczy ziemskich ekonomicznie wzmocnić.

Oba pro jek ty  zam ierza rząd  złożyć sejm owi 
pruskiem u jeszcze w bieżącej sesyi.

Zniesienie Macierzy w Królestwie*
W czoraj podaliśmy już w dosłownem  brzm ie­

niu rozporządzenie gen. gubernato ra  Skałłona, 
zaw ieszające działalność Polskiej M acierzy S zk o l­
nej w K rólestw ie. Je s t to nowy a ciężki dla 
narodu polskiego cios, a dotkliwości jego nie 
umniejsza, że nie był niespodziew any, gdyż czy- 
nownictwo rosyjskie, jak  ciągle zw racał na  to 
uw agę nasz korespondent w arszaw ski (Michał), 
ustawicznie czyhało nc pierw szą lepszą sposob 
ność lub choćby tylko pozór do zaw ieszenia 
działalności „M acierzy”. Nie znalazłszy leż p o ­
wodu, chwycił się g e t .  Skatłon pozoru, aby 
„M acierz" zam knąć.

Z tego powodu pisze .K u ry e r  w arszaw sk i" :

ludźmi nie tańczyła. Kto jesi ten puchacz ?
— Puchacz ? To nie jest żaden puchacz. To 

jest pan Pellbeck.
—  Ten, który kupił R óhnsdorf?
— W łaśnie.
— No, tak...
W  tej chwili powrócił Pellbeck a B e rtą . 

P rzedstaw ił się panu Gernoppowi, zapowiedział 
aa  najbliższe dnie sw oją wizytę i odszedł, aby
poznajom ić się z tow arzystw em .

— Ja k  ci się podoba? — zapyiał pan
Gernopp Bertę.

Oapowiedziała otw arcie, i e  zupełnie się jej 
podoba. Lecz zaraz  zgłosił się jakiś oficer i prosił 
o taniec a  potem  ber przerw y juz  proszono ją  
do tańca, jak  gdyby było ty lko potrzeba, aby
Pellbeck zrobił był początek.

Państw o Gernoppowie tym czasem  o nim 
rozm aw iali.

— K to kupuje R óhnsdorf — mówił pan
Gernopp — być albo kolosalnie bogaty, 
albo głupiec, albo znakom ity agronom . P y tan ie , 
kim jest Pellbeck.

Poniew aż pojaw ił się w pobliżu Egon z 
L izetą, pani G ernoppow a skinęła na niego i za ­
częła go w ypytw ać o nowego sąsiada. A le  Dey- 
ner w iedział tylko tyle, że jest on bratem  ro t- 
m istraa Pellbecka.

—  Nie bój się , kochana m am o — mówił — 
Gałą spraw ę zbadam  i tak  urządzę, abyś była 
zadow oloną, a m niejsza z tem , ile on m a wło- 
zów na głowie. Lizeta, p ó jd ź ..

I porw ał Lizetę, ze zm ęczenia szybko już 
oddychającą, nie słysząc słów przestrogi paai 
Gernoppowej, aby dał Liżecie wypocząć.

Gdy zbliżała się kolacya, mały porucznik 
Zundt I  szukał w szędzie za Fips, k tórą  zaan g a­
żow ał do w alca po kolacyi i nie mógł jej z n a ­
leźć. Z rozpaczouy prosił o pom oc hrabiego 
W esterb ran ta, który właśnie z rozrosłą  Adą 
przechodził

—  Panie hrabio, na  Buga, pomóż m i! Gdzie 
jest pańska szw agierka? T a m alu tka ...

—  K la ra?  — zapytała Ada.
Porucznik Zundt I  sądził, że „m ałą" może 

być tylko K la ra  i skoro mu „m ałą"  w skazano, 
poszedł do Klary, k tóra  s ta ła  sam a i  bezradnie 
rozglądała się dookoła, ponieważ, porucznik 
Zundt II, który tak  sam o w yglądał, ja k  jego 
b ra t i który ją  prosił o tow arzystw o p rzy  kola­
cyi, nie zjawiał się .

(C. d. o,)

Najstarszy handel wina, ludwika Stadtmnllera, we Iwowie poleca w yborne wina 
w e flaszkach litrow ych

S t a r y g r u d ,  b ia łe  —*6« « t .
A l m t s s u ,  czerw , łagodne — 8 0  , ,
f i e m l l l e n ,  b iałe — 8 0  „
B e n i c a r l o ,  czerw one 1 * 5 0  H

Witęp
V © l» jr . U y s ł a w a  Gwiazdkowa zaopatrzona obficie w najnow sze artyku ły  w chodzące 

w s a k re t m a la rs tw a  a r ty s ty u o n e g e  w y p alaw ia  
r M tf b ta n tw a  —  u

Alojzego HUbnera
L w ó w , R y n e k  1. 88.

W ystaw ę m ożaa  przez eał.y|datań zwiedańś.

Wstęp
wolny.
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„Ciężki u d erz , ł znow u cios w społeczeństw o 
n a s z e . przestaje działać  Polska Maoierz Szkolna, 
której p raca nad  ośw iatą rokow ała tak  piękne 
nadzieje w zakresie kulturalnego podniesienia 
ludu. Sam  fakt, siłą okoliczności zewnętrznych, 
usuw a się z pod oceny. Pozostaw ić więc nalfaży 
wszelkie rozpraw y na później, łe raz  zaś myśleć 
trzeba o tern, ja k  następstw a sm utnego w y d arze ­
nia dla sprawy ośw iaty m ożliw ie złagodzić. 
Postanow ienie, nakazu jące  p rzerw anie  działaluo- 
ści M acierzy i natychm iastow e zam knięcie jej 
zakładów , opiera się na § i2  przepisów o stan ie  
w ojennym . W ynika stąd , że przy zalesieniu stanu  
wojennego, moc tego postanow ienia sam a  przez 
się  zgaśnie, ew entualnie zaś mogłoby to nastąpić 
i wcześniej, poniew aż o term inie zaw ieszenia nic 
nie pow iedziano. W danej chw ili w praw dzie 
n iem a co ao  tego pom yślaych widoków, zasad 
niczo jednakże postanow ienie nosi ch a rak te r  
tym czasow y.

aN e tracim y też nadziei, że M acierz od­
zyska prawo działania, ponieważ ostry ch a rak te r 
przesilenia, cechujący dobę obecną, nie może 
trw ać  zbyt długo N a raz ie  zaś instytucye po 
krew ne powinno wytężyć wszelkie usiłow ania, 
aby ośw iatow ą i w ychow aw czą misyę M acierzy 
spełnić chociaż w części. Społeczenutwo, tak 
zahartow ane  przez ciężkie dośw iadczenia losu, 
n ie możo upadać na duchu, nie może rą k  z a ła ­
m yw ać bezczynnie".

O rozległości dotychczasowej działalności 
M acierzy szkolnej K rólestw a Polskiego, św iadczą 
następujące cyfry i d a ty :

Od chwili założenia, tj. od czerw ca 1906 r 
pow stało 781 kół Macierzy. Szkół dozwolonych 
przez władze i ^osiadających zatw ierdzonych 
naucsycieli, było 141, niezależnie od szkół, z a ­
tw ierdzonych na imię osób trzecich, a  u trzym y­
wanych i popieranych przez tow arzystw o P. M. 
S., zgoanie z § t  ustaw y M acierzy. W  liczbie 
wyżej wymienicKych 141 szkół zna jdu ją  się 
szkoły średnie, założone przez Koła m iejscowe 
w P ułtuszu i Łęczycy.

W iele K ół objaw iło uązenie do zak ładania  
Domów ludowych w celu pom ieszczenia, oprócz 
b iu ra  Koła, ezytelni, sali zebrać, biblioteki, ew en­
tualnie sklepów spożywczych, sal zajęć itp. Do­
my tak  e pow stały w wielu m iejscowościach. 
N adto Koło płockie subw encjonow ało  8 -klasowe 
g im n azju m  płocsie, z liczbą 467 uczn iów ; Koło 
siedleckie szkołę podlaską w Siedlcach, liczącą 
320 uczniów, Koło w ieluńskie szkołę 4-klasow ą 
w W ieluniu i Koło sieradzkie szkołę 4-klasow ą 
w Sieradzu. Założono 317 ochronek, 505 b ib lio ­
tek  i czytelni, zorganizow ano zaaczną liczbę k u r­
sów  dla analfabetów , odbyto cały szereg odczy­
tów  i pogadanek z różnych dziedzin wiedzy.

W  W arszaw ie pow stało  specyalne Koło 
U niw ersytetu lodowego, rozw ija jące  nader żywą 
działalność, inne znowu K ola na  p ro w in cy i: w 
Płocku, Ładzi, Lublinie, Nałęczowie, Ostrołęce, 
K u czm ach , w Będzinie, w Sosnowcu, w Sierpcu, 
Grodzisku, Kufljwie, Pruszkowie i Opocznie, jako  
jeden z działów swej pracy, podjęły szereg syste­
m atycznych w ykładów  p. n. „Uniwersytetów l ą ­
dow ych- . P oza  tem  utw orzyło się w W arszawie 
jeszcze jedno K oło ze specyalnym  zakresem  dzia 
łan ia , a mianowicie Koło zapom óg n a  wpisy 
szkolne, k tóre w styczniu r. b. przekształciło się 
w osobne „Tow arzystw o wpisów szkolnych.1

N adto przy  Wydziale Oświaty Ludowej 
u tw orzone zostato pierw sze w K ró lestw ie  pol­
akiem zasobniejsze Muzeum szkolne, w  którom  
ofiarnością publiczną i d rogą kupna zebrane 
w eale już pokaźną kolekcję  przedm iotów  szkol­
nych, pomocy naukow ych, książek, przezroczy itd.

We wszystkich in sty tuc jach  M acierzy, k tóre  
w okresie spraw ozdaw czym  nadesłały wykazy, 
pobierało  naukę 63.000 ozub, korzystało z ochro­
nek 14.401 dzieci, a  z czytelni i bibliotek 400.544 
osób. K o ła  liczyły na ogół 116.341 członków.

Gała ta  insty tucya, jednem  pociągnięciem  
pióra rosyjskiego tzynow nika została zlożouą 
do snu.

0 biskupstwo kamienieckie.
„Czas" o trzym ał z Rzymu następu jącą infor- 

m acyę: „W  dniu 12 bm został Ojcu sw . w rę ­
czm y  m em oryał, podpisany przez bardzo wielu
wybitnych obyw ateli z  Podola rosyjskiego, a 
zaw ierający obszernie um otyw ow aną prośbę do 
Ojca św. o zam iano w anit b .skupa na stolicę 
kam ieniecką. D?e e iy a  ta  jest od przeszło czter 
dziestu lat pozbaw io ia  paste rza  i pozostaje pod 
adm inistracyą b iskupa łucko żytom erskiego. Przy 
w ręczaniu prośby Ojcu św. był obecny moosgn 
Adam ks. S ap iih a . Poniew as prośba, jak  nas 
zapew niają, została przez Ojca św. p rzy ję tą  b a r­
dzo przychylnie, więc spodziew ać się mo-se 
aaleZr, że wobec zaprow adzania iolerancyi rełr 
g 'jaej, rząd  rosyjski rów nież życzen.u katolików 
podolskich nie będzie staw iać przeszkód.

P. ks. P, i  6 n  ó d k o przem aw ia p rze­
ciw  w yryw kow em u trak tow aniu  tych sp r tw  ; 
k ierow ać się należy istotaem i potrzebam i 
k ra ju , ż ą d a  ułożenia planu i w ykazuje potrze 
bę budow y kolei Nowy Sącz-Szczaw nica- N .wy 
T a rg .

P G o 1 d popiera w niosek d. B attaghi i 
dom aga się budowy kolei T arnopol Założce F o d - 
katnień B rody.

P. ks L u b o m i r s k i  sądzi, że n iepo ­
dobna dziś m ów ić o w szystkich projektach. D o­
m aga się upaństw ow ienia kolei Prsew orsk-D ynów  
i buaow y kolei G ruym ałów -C horostków -W ygnać- 
ka-C zortków .

P . D . 3 t  z i u s dom aga się budowy kolei 
Jarcsław -P ruchn ik -G ran ica  rosyjska.

P. S i k o r s k i  popiera wniosek p. Batta- 
glii i ośw iadcza się za  wciobkiem  p. ks. P asto ­
ra  ze względu na potrzebę dostarczenia  ludności 
roboty .

P. P  t a ś dom as a się budow y kolei do My­
ślenic i Krościenka.

P ks. S t o j a ł o w s k i  ośw iadcza się 
za w ło s k ie m  po iła  B attaglii i dodaje, że K u­
ro kolejow a w w ydział.' k rajow ym  za m ało 
pracuje  z pow odu braku personalu. Nul w i c  
by je  wzmocnić. Z w raca uwagę c a  nieodpo­
wiednie pom ieszczenie dw orców , zwłaszcza, w 
m iastach.

P . K o z ł o w s k i  podnosi., że należałoby 
w ezw ać szefa biura, kolejowego w w ydziale k r a ­
jow ym  do W iednia, celem poinform ow ania się go 
o tych  spraw ach.

P. kb. Ź  y g u 1 i n s k i dom aga się, aby 
K o łu  przedłożony został cały p laa  budowy kolei, 
aby K o ło  mogło rozstrzygnąć, k tó ra  kolej w  pier­
wszym rzędzie jest potrzebna.

P. J a b ł o ń s k i  dom aga się budowy ko­
lei Przem yśl-8rzozów -Sanok, o raz b u d o ry  kolei 
z S an o -a  do Strzyżow a i z K ro sn a  do Dukh

W niosek p. Battaglii przyjęto.
P. ks. P a s t o r  przedkłada petycyę Zw ią­

zku katolickiego w Jaśle  w spraw ie św ięcenia 
niedziel i świąt. Petycyę tę przekazano kem isyi 
iuicyatywy.

P M o y .s a  otrzym ał upoważnieni# do u 
czynienia w izbie w niosku o zm ianę ustaw y z a 
25 października 1899 r. w spraw ie bezpośrednich 
podatków, odnoszących się do fabryk ty tom u. 
Fabryki te są  uwolnione od podatku zarobko 
wego, a  tem  sam em  nie płacą dodatków na  po 
trzeby gmin, w k tó rych  się znajdują. Następnie 
ten  sam  poseł o trzym ał upow ażnienie do uczy­
nienia w niosku w spraw ie polepszenia bytu 
w erksdstrzów , dozorców  i robotników  w fab ry ­
kach tytoniu.

Przy końcu pesiedzenia sek re tarz  odczyta! 
szereg petycyj, które w płynęły do Koła. P rzy­
dzielono je  oapow iedn.m  kona sysm , oraz poszcze­
gólnym posłom celem załatw ienia.

Ju tro  pepołudniu zbiera się K o ło  celem 
przeprow adzeniu dyskusyi nad  spraw am i d e le - 
gacyjcem i.

K O Ł O  P O L S K IE
W ie d e ń . W czoraj K oło polskie odbyło po 

siedzenia pod przew odnictw em  prezesa d ra  G łą- 
bińskiego.

P. ks. P a s t o r  żąda przyspieszenia bu­
dowy kolei Jasło-K onieczna, której budow a w 
myśl odnośnej ustaw y ma się rozpocząć dopiero 
w r. 1909. Ze względu jednak  na to, że projekt 
trasy  będzie w krótce gotow y, a  w powiecie ja- 
s-elskim panuje nędza, k tó rą  wzmoże jeszcze po­
w rót em igrantów , konieczaem  jest bezzwłoczne 
rozpoczęcie budowy tej kolei. M ówca prosi więc, 
ab y  prezydyum  Koła udało się  do m inistra 
kolei i urgow ało o przeznaczenie 2 miljonów k o ­
ron na  budowę tej kolei.

P . K o z ł o w s k i  poparł ten wniosek, 
poczem po dłuższej dyskusyi przyjęfo go.

P . ks. P a s t o r  dom aga się przyznania 
kredytu n s  budow ę kolei Jasło-D ębica.

P . br. B a  11 a g 1 1 a  prosi, aby prezydyum  
K oła  przeprow adziło naprzód rokow ania z w y­
działem  krajów  ym, i  następnie z m inistrem  kolei, 
aoy w ypracow ano program  budowy kolei lokal­
nych i państw ow ych w G alicyi i program  ten 
przedłożono K ołu.

P . B i a ł y  żąd a  budow y kolei P rzem yśl- 
Brzozów- Rymanów, p. S z a j e r  budowy kolei 
Eulbuszow s-Rzeszów -N isko - R ozw adów , p. k s . 
M ę s k i  kolei Jas io  - K onieczna - D ęb ica , p. 
L  K o p y c i ń s k i  kolei C zarna-R adom yśl- 
Mielec, jauoteż Szczucin - B orow a - Mielec, p 
M o y a a  budow y kolei P od h a jce  - Buczacz- 
Horodenka.

D&itze ukraińskie ataki 
na uniwersytet Iwewski.

Z powodu zniesienia prz&e m inisterstw o 
ośw iaty ak tu  im m atryku lac ji us wszystkich u n i­
w ersy tetach , pisze „Dilo*:

„Oczywiście za ak tem  im m atrykulaoyjnym  
nikt z naszej (uurainofilskiej) młodzieży płakać 
nie będzie. Ale z drugiej strony usunięoie ak tu  
iiam atrykulacyj nego nie posuw a an i o kratę n a ­
przód spraw y rozw iązania kweeiyi nacyanalnej 
n a  uniw ersytecie lwowskim. Albowiem pozostaje 
w zawieszeniu sp raw a języ k a  urzędowego, s p n  
w a katedr i wogóle cały kom pleks spraw  un i­
wersyteckich, jakich usunięcie ak tu  im m atrykula- 
cyjnego wcale nie dotyczy.

„I d latego my, w ita jąc  usunięcie ak ta  im - 
m atrykulacyjnego, jako  w idom y znak ustępstw a 
rządu pod naciskiem  dem oD tlrtcyj ukraińsi: ch i 
jako jasny dow ód, jaka  droga prow adzi do zdo­
bycia praw  d la  tych, którym  zam knięto w szysi- 
kie drogi legalne, — rów nocześnie musimy za­
znaczyć, że w tem rozporządzeniu znów odnio 
sła tryum f s ta ra  taktyka rządu austryackiego w 
polsko-ruskiej • prawie, tak tyka  cuodzem a „po- 
miż doszes*. M inisterstwo, w ydając to rozporzą­
dzenie, ani nie powieazicuo, że uniw ersytet lw ow ­
ski jest czysto polskim, ani że on itrakw istycz  
ny, tylko, w ykręcając się od zajęcia jasnego s ta ­
now iska w tej spraw ie, usunęło je d n ą  z d ru g o ­
rzędnych przyczyn polsko-ruskiej w alki,"

Rozpolitykowani gr.-kat. klerycy um ieścili 
w gazetach, podobnie jak  i socja liśc i ruscy Bza- 
jaw ę*, uchw aloną na „w iciu* w bem inaryum  
duchownem , w której postępowania rek to ra  D em ­
bińskiego nazw ali „oburzaj ąeem *, zachow anie 
się akadem ików  polskich „brutalnym  gw ałtem  
i barbarzyńskim  rozbojem* W iec alum nów  po­
stanow ił, aby  klerycy 1 roku złożyli ja k  n a j­
rychlej sw e karty  im m atrykulacyjne na ręce 
władz uniw ersyteckich, z odpow iednią „z&jawą* 
ruską  n a  piśmie, uw ażającą ak t im m atryku lac ji 
za nielegalny, niew ażny z powodu chytrości i 
oszukaństw a ze atrony re k  o ra  uniw ersytetu. 
U chw alono nie uczęszozać na wykłady un iw er­
syteckiej, wezwać rząd, aby  w glądnął w stosunki 
i pociągnął spraw ców  rozlewu krw i do odpowie 
dzialbośct, -e z w a ć  u tra iń sk ich  posłów , aby z ja k  
najw iększą stanow czością postaw ili „uniw ersy 
tetsku kwestyju* przed forum^ państw a i św ia ta  
Te zajaw y ogłosiło „Dilo* i „Rusina*

Anarchistyczna pobuJka „Diła“.
O ficjalny organ  najwyższej m agistratury  

party i narodow ej „naroduego komitetu* a  z a ra ­
zem i k lubu ukraińskiego „D to* brnie co raz d a ­
lej w swym radyk  tliżmie, a naw et poczyna “ze- 
rzyć anarchistyczno-hajdam ackie h asła  Gonty i 
Ż eleźn iaka; n a  dowód czego przytaczam y końco­
w y ustęp a rty k u łu : „Buski wybuch w p a rla ­
mencie* .

.W ydarzenia  ostatnich ozasów  we Lwo 
wie i w  W iedniu w ykazują, że naród  ru sk i nie 
może liczyć na niczyją pomoc, tylko a a  siebie 
samego. I  B usini m uszą, pod naciskiem  realnej 
rzeczywistości, s tan ąć  na tem stanow isku, ze do­
póki państw o nie zrobi w Galicyi ładu, tak  długo 
nie pow inno byó spokoju i w kraju  i w parła  
mencie. Rusini m ogą utracić wszystkie w ątpliwej 
wartości 3ympatye na  wiedeńskim  te ren ie ; tem 
goręcej stanie za nimi cały ru ss i naród. Nasz 
n a ró d  zsolidaryzuje się i z najostrzejszym i wy­
stępam i swych posłów, skoro tylko oni będą

mieli ni. celu obrouę jego praw . A  ci, k tórzy 
mieliby ochotę w yrzucić naszych posłów z p a r la ­
mentu, niech najp ierw  w yrzucą nasz n a ró d  z o- 
panow anej, zgangrenow anej przez Polaków  ta  
różnych Luegerów  Austryi, — „myż sam i dam o 
sobi radu*.

„ Kiedy nasz „kryz rozpuki * tłumi się pod ­
stępem  i siłą, nam  nie zostanie nic innego, ja k  
chw ycić się ty ch  sam ych sposobów , jak  zam ienić 
parlam en t w w idow nię w iecznych skandalów , 
a  G alic ję  w schodnią w Macedonię. Do tego n as  
pchają kb spółkę. Polacy, państw o i w iększość 
parlam en tarna" .

Z krainy szacha.
Z m arły szach perski Muzaffer Eddin z p o ­

dróży po ifiuropie przywiózł myśl obdarow ania  
narodu  swego k o n sty tu c ją . S am  zwolennik no- 

ych prądów , idących z krajów europejckich, 
postanow ił zakończyć rządy swe stw orzeniem  i.o 
wej epoki dla dziejów Persyi. D 15 sierpnia 1906 
w ydał m anifest do narodu, w  którym  zapow ie­
dział, że rezygnuje z sw ych praw  absolutnych 
ua  korzyść ludu perskiego. Muzaffsr E ddin był 
całe życie trochę Mealis*ą Nie liczył się i  w a­
runkam i rzeczywistości, nie b ra ł pod uw agę togo, 
że k o n sty tu c ja  w zorow ana na k o n sty tuc ji be l­
gijskiej, dającej parlam entow i potężną władcę, 
zbyt wczesną jest dla naroau , k tóry  tysiące la t 
żył pod więzami sam ow ładztw a. Chory, nie za­
przestał p racy  uad przyrieczonom , wiekopouinem 
dziełem pruw odaw czem  We w rześniu i r  zebrali 
się czło-ikc./.6  nowego ciała ustaw odaw czego: 
„M edylesu".

Nowy ppriam ent perski okazyw a1 w praw  
d Kie z początku więcej dobrej woli, niż zdolności 
do konstytucyjnej pracy. Złożony z żywiołów, 
nie m ających żadnego parlam entarnego  wyszko 
lenia, a  po części naw et należytego w yobrażenia
0 rządach konstytucyjnych, p rzekraczał niejedno­
krotnie sw oje kom petencje  i dużo spraw iał kło­
potu tym, którzy stali n a  czule konstytucyjnego 
ruchn.

D nia  21 grudnia  uzach podpisał ak t k o n ­
stytucyjny, a  bardzo niedługo polem  zm arł, zo­
s taw iając  w spom nienie władcy najlepszego, dba­
łego o dobro państw a  i poddanych.

Na tron  w stąpił syn asw uego szacha, M a­
hom et Ali Mirza. Pierw sze miesiące jego panow a­
n ia  były w iosną wolności d la  ludu persk iego . 
Nowy w ładca zamierza! rozszerzyć jeszcze dalej 
swobody poddanych i przeprow adzić refo rm ę ca ­
łego system u rządów . Ale to trw ało  krótki czas. 
Zwyciężyła r e f le k s ja : w ładca w obec t a r  libe­
ralnej konsty tucji danej narodow i m a i{ce  zw ią­
zane. U staw odaw stw o zależne jesi ter*z w  P e r­
syi od zgody trzech czynników w pań stw ie : 
szacha, senatu  i „M edyiesr* czyli p arlam en tu ; 
ustaw odaw stw o budżetowe zaś w yłącanie ro z­
strzyga tylko „Medyles*. P arlam ent zaczął poka­
zywać rogi, w gabinecie wyrosiy prądy  rew olu­
cyjno republikańskie. Szachow i odm aw iać poczę­
to pieniędzy n a  u trzym anie dw oru, p lace urzęd- 
ninow d w o rsn ch  itd. Prseciw  szachow i kierow a­
no oburzenie z pow oda napadów  tureckich aa  
nadgraniczne osady perskie, którym  rząd  nie był 
zdolny położyć tamy.

Naprzeciw party i republikańskiej stanęło 
stronnictw o rojalistyci.ee. pragnące pow rotu rz ą ­
dów absolutnych, ścierające się ostro  r pierwszemu 
W ynik' również konflikt konstytucyjny, bo szach 
n  a chciał podpisać ustaw y uzupełniającej, wy­
pracow anej przez m inistrów  przy współudziale 
parlam entu. Potężny „Związek urzędników  pań­
stw ow ych" zagroził wypowiedzeniem posłuszeń­
stw a i wiedy dopiero szach zdecydował się og ło ­
sić now ą ustaw ę. Ale ten przym us nie przyczy­
nił się do złagodzenia p/zeciw iuńU w  między 
władcą a parlam entem . Szach w dalszym  ciągu 
m yślał nad  rozszerzeniem  swej w ładzy i ogran i­
czeniem pruw parlam enU , kióre s aw sły  się dla 
mego coraz uciążliwsze. Galem przeciwdział nia 
ag itac ji „Związku urzędaików  patslw ow ych* 
utw orzył szach związek reakeyoestów , który, 
przepłacając uboższe w arstw y ludności, sk łan ia ' 
je  do w rogiego w ystępow ania przeciw  parli men- 
towi i m inistrom . N iepopularnosć władcy rosła , 
atakow ano go w parła ajencie, rozszerzano odezwy 
z groźba ni, z lo iliw e karykatu ry , ośm ieszające 
szacha, niedw uznacznie wzywano naw et do z a 
m urdow aaia w ładcy. Ńa wieść o tem powziął or> 
zam iar w ykonania zam »cnu stanu, i rozpędzenia 
pariam cntu. W poniedziałek 16 bm. uwięziono nis- 
spodziewauie m inistrów, w ojsko otoczyło pałac
1 gm ach parlam entu . Była to także bezpośrednia 
odpowiedź na  żądanie stronnictw a p a rlam en ta r­
nego, by szach usunął zupełnie urzędników  d w o r­
skich, należących do party i reakerjnei. Parlam eni 
zaraz  potem zebrał się, aby zaprotestow ać p rze­
ciw uw ięzieniu m inistrów  i ogłosił manifest do 
m ocarsfw, w zyw ając je, by poparły naród  perski 
w obronie jego p raw , przyznanych pracz szacua 
Muzaffera E ddina.

P e rs ja  te raz  n.e ma rządu a naprzeciw  
siebie sto ją  w Teheranie dw a o b o ry : pałaoowy i 
parlam on tarny , m ający głów ną siedzibę w  m e­
czecie Sipalsalar. N a u licaca przyszło Jo  s ta rć  
między reakc jon istam i i nac jo n a lis tam i, k tó re  
jednak  nie przybrały większych rozm iarów .

Tłumy są  w sburzone, woisko bardzo n ie ­
liczne, Dorządku utrzym ać nie zdoła i lada chwi­
la spodziewać się należy starc ia  m iędzy partyą 
szacha a  republikanam i. Akcya u spokajająca 
rządu angiolskiego, na  skutek której wypusz­
czono z więzienia prez tsa  f abiaetu  i akcya rządu 
ro iy jsH 3go, nie doprowadziły do pożądanego rezu l­
tatu . Świeżo się rozeszła wiadom ość o potrzebie 
zbrojnej interw encyi Rosyi.

Dalszego biega wypadków  historycznych dla 
Persyi dziś przewidzieć nie m ożna. Po stronie 
konsty tucji stoi większość narodu, który w parę 
miesięcy po otrzym aniu politycznej wolności s ta ł 
się  bardzo postępowym . Szach na  razie zresy- 
gnowdł. zdaje się, z zam iaru  z obalenia konsty­
tu c ji i wda się w układy z parlam entem . W 
każdym razie  wobec nieufności przew ódców  p a r ­
tyi republikańskiej, trudno, by przyszły one do 
skutku. A z drugiej strony wśród ludności zako 
rzeniona jesi od wieków cześć d la  osoby 
szacha i to  nie przem aw ia za tem , by udało się  
wywołać przeciw  niem u p iw szechną rew o luc ję .

K r o n ik a .
Lto6u>, dn ia  19 grudn ia  1907. 

k a l e u d a n .
V  piąoek 20 g ru d n ia  Teofila M. f  -  Gr. k a t. 

r a a w r o i -  .. ■ ■ K  .. sto  w . B ogum ita.
W schód słońca 7-5C tach ó d  4 01.
W  soboię 21 g ru d n ia  Tom asza A p. f  — Gr. k a t. 

P a ta p ia  P r. — K ai. słow. T om isław a  ot.
W schód sło*c. 7-56 m  d 4 02 
W  n iedz ie lę  iu g ru d n ia  Z enona  — G r. k a t. 

A. i r .  B . — K ai. słow . JP rogom irt.
W sohód słońoi. V57, zachód 4-2

Do dzisiejszego nttneru dołączamy dla Szao. 
prenumeratorów miejscowych prospekt S ln g e ia  m a . 
SZJk U,' szy c ia , jako najpożyteczniejszy podarek na 
gwiazaię

Do dzisiejszego numeru dołączam/ 50 ty 
w- „Tygodnika Mód i powiaaoi* dla ;ych szanow 
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

ilzas odnowić przedpłatę
na rok 1938.

-■ N a m ie s tn ik  Andrzej hr. Potocki i marsza­
łek br B i l e i i  wyjeobali do Wiednia, celem 
wzięcia udziału « posiedzeniach izby panów rady 
państwa.

— O A m a e u e n te . Inspektor kolei Karol J 7cz- 
mieniowski otrzymał krzyż kawalerski o ri/rn  Fr. 
Józefa.

— Z a r m ii .  Cesar:, uwolnił z dotychczasowego 
stanowiska generała broni hr. Gelderaa, generalnego 
inspektora iażynieryi; praeniósł generała poiucznikc 
Dezyderego Kolos’varede dowódcę dywizji kouaioy 
w Stauiiławowie w t m  ssm y a  oharaaterze da 30- 
tej dywizji piechoty; zamianował g-ner^ł pórnojnisa 
br. Lcitnera, dowólzcę 30-dywizyi piechoty general­
nym ihspektotem iażyrieryi; geD eruł-m ujora Getu- 
mingene, dowódzcą Y-tej brygady konnicy komen­
dantem dywizyi konnicy w Stanisławowie; podpułko- 
w iika Adama Pietraszkiewicza z korpusu sztabu 
generalnego, przydzielonego do służby w pułku uła- 
uów nr, 1 , przj przeniesieniu do konnicy, komen­
dantem pułku dragonów nr. 2 .

Cesarz najwyższem postanowieniem z 6 gru­
dnia zezwolił, ab ; najstarszy ra tg ą  gemruł-audytor 
armii i pizełożony IV oddziału w m inis|erstj^ą 
wojny praybrali tytuł „szefa korpusu ofieoó* audy­
torów".

— Mianowania. St, W irski z Suchy zamiano­
wany asystentem poczt dla Krakowa.

Ofioyał w krakowskiej dyrekoyi policyi J . Mur- 
dsyński mianswany adjuustem a kancciaia K. 
Schwarz efioyałem.

— M ian o w an ia  w szkołach średnich. R«da 
szKoinr krajows zamianowała zastępcami nanczycieli 
w ukełaob śreanich: K ,. Wyspiańskiego w g ia ia -
ayam w Mielcu, T. Targowskiego w p ian . w Stryju, 
dr. A. Suszkę w gimn, asnd, we Lwowie, A. Jorę 
i L. Kitowskiego w gimn, św. Jeoka w Krakowie,

— M ian o w an ia  w szkołach lądowych, B zda 
srkolna krajowa zamianowała w szkołach ludowych : 
ks. Ą Czenezka kateohetą rz.-kat. w Nowym Sączu, 
S. Knrzwellówiię r.ncz/oiel ą w Mikłagzowie, P . 
Cłtrow.skisgo kier. w Oleszowie, 8 . Ruichiewuę w 
Mołoiowie ;

lauozyciełami szkół 1 -kl M. firoaatską w 
Eonoratówoe, F . Adaraczy«:5wnę w B-łow cach, W, 
JózefiLa w ib iko .

—  F ld e s  g ra s c a . Jak  z Wiodnią telegrafują 
ukraińscy posłowie nie dotrzymali wczoraj kooapro- 
misa zawartego z posłami polssin i w sprawie wy­
boru członków do aelegaoyj z Galiori i grobowzli 
przeoiw Polabcn. Polacy zaś głosowali colidaraie 
aa p. E jU ańoznaa i w ten sposób stołu się, że o< 
wybrany zestał największą iłośoią głosów. Ta wiaro-
łomaośó posłów ukraińskich oburzyła wszystkie
streanlctw a.

Zołuac*yó trzeba, że stararosini (mcskilofile) 
dotrzymali pektn z Poiakumi.

Poseł Wassilke obraził wozoraj posła storo- 
ruskiego Kuryłowiuzn, a gdy i*n posłaJL iau świad­
ków, Waseilko odwołał obrazę i zatarg w ten spo-iób
załagodzono.

—  P o so f  d r . Ł w k 9  B aczy ń sk i, który wy­
wołał hraiebcy ikaudnl w iibi? rudy paostwa, jest 
z zawodu kandrdutem adwokuckim i si» 36 bL  
U .oiził się w 8 fr..fl n a-ti (oiw. H lAdefu-ra), gdzie oj­
ciec jego był nanezycieiem lodowym. J a  jaao uuseń 
gimnazynlny w Kołomyi br.G oa iy s y . uiziaf w 
rachu raiySaluyia, jaki wówczas pro ticrnw;.!! pp. 
Pawlik i .Daiiiłovioz w g zecie „Narad.* B-.czyósfci, 
po nkrbozeniu aniwersytetu vr G .eruioweac b, fc.>sial 
koncypiantem adwokaokim najpierw u dr. Okuniew­
skiego w Horodeaoe, a etutnimi czasy u dr. Oie- 
śniokiegu w Stryjo. W  r. 1897 został Baczyński 
skazany na 14 dni aresztu za podżeganie. W  czasie 
OBtatniej kampanii wyborczej otrzymał mandat posel­
ski 59 okręgu (Obenyn-Tłnmao* Stanisfawów-Ha 
ltes). W parlam entaihjm  klubie nkraińsKim jeot, Ba­
czyński przewódoą gmpy radykalnej i webodzł w 
rzład komisyi parlamentarnej tegoż klnbu, z oiego 
widać, że w klnbie tym odgrywa on wybitną relę. 
„Haliozanin" pisze, że Baczyński został wybrany do 
rady państwa p.zy pornosy terroru i oszakiwania 
Irdn, który, jak wykazał j -.miętuy wiec w Haliczu, 
l i s  żywi osobliwszej sympatyi ku sw eua radykal­
nemu yt lewi.

S t r - i t a i f c *  I w o - w u k A .
X  P ó g r ic b  lp .  K e sz js ła  S e t m ffi.i W 

mroźny, zimowy dzień pożegnano śp. ió .-ezyniawa 
BoiajitU . żegusuo go szoseree i osraaczete, o^taku- 
jąo zgon jediegc r  najlepszyoh synów Ojczyzny, 
jsdnogo s najlepszych prsyjaoiói, tko.egów i p ie lo ­
nych. ŹlI prawdziwy malował się t a  twaizach tych, 
którzy prsybylt oddaś ostatnią przysługę zmarłemu, 
którego śmierć uwolniła od długich, lata trwających 
cierpień, niosąc mu wieczne odpoczywanie. Przybyli 
licznie i tow udział w obrzędz.e laloboym świadczył 
o sympatyi, jaką się oieszył śp. Mieczysław Schiaitt 
u wozyntkiob, którzy, s.e z aiua w ż/etu częściej 
spotykali, ozy też mz zetknęli.

Do rodziny śp. Mieczysława Solamitte i n t 
ręoe redakoyi „rizienaika Polskiego* nadeszło wiele 
włegramów i pi*m koudolenoyjnycb. Między innymi 
przysłali je ks. arcybiskup Buoztwski, rad. dw, 
Kreobowiecki, posło-ńe dr. Dulęba, dr. Locwenstein, 
dr. M ałachow sk i, Stwie-tnia, Zarański, pp. Kaziu" ie- 
rzowie Ozapelaoy, Karolowie Kuchamoy, redaktor dr. 
Aleksander Yogel, radca miu. dr. Bieńkowi civ dyr. 
B. Lswieki, sakr. Sacharow?ki. li. t^ybraaowski, B. 
Stroynowsay, Co/iespoudaz Herzog, redakcjo „Gazety 
narodowej", Br Kraszewski i w. i. Na pogrzeb 
p.zyoył a Wiednia p Adolf Iniender.

Na trumnie zmariego niewiele wieńoó^, przed 
śmiercią bowiem prosił, by ieh nie skiaoano. Tyiko 
najbliżsi i najściślej-związani - śp. Mieczysławam, 
żegnaii go kwintami. Więc: Najlepszemu mężowi i 
ojcu — żona i dzisr-i, Długoletniemu' członkowi — 
Towarzystwo dziennikarzy polskich, Drogiemu przy- 
iw elow i — Kaztm.arz Ostasaewski-Barańeki i A le­
ksander M iski, Serdecznemu przyjacielowi — „Ga­
zet? N arolow i*, potem wieńce od współpracowników 
„Dziennika polskiego*, od peraonalu drukarni i Kil- 
tanaśoie innych.

M.ejs e pod domem żałoby przy pl. Maryackim 
zaległo około tysiąc osób. Jawiło 6ię prezydyum 
Tow. dziennikarzy polskich, wielu radnych miejBkioh, 
rtdaktorow’ ) i współpracownicy dzienników lwow­
skich, pp. Alfredowie Zgórscy, Leopoldowie Baczew • 
aoy, Strojnowsoy, ptrsoual teatru miejskiego z dyr. 
Hellerem pa ozele i w i.

Pn egzekwiach odprawionych w pokoja, gdzie 
zmarły spoczywał, wyniesiono trumuę z zwłokami. 
Piced domem cLór teatralny cdśpiew zł pieśń żałobną.
0  parę kroków o i  bramy zatrzymał się kcadnkt 
pogrzebowy, a z bnlkona reaakcyi. „Dziennika pol­
skiego* przpmówił racica dworu dr Adam Krscho- 
wieoki imie.Biem Towarzystwa dtieanikurzy polskich, 
W przemówieniu swem senarakteryzował śp. M ie­
czysława Sohmitta jako dziennikarza, który całe 
życie swe, nigdy nie odstąpił od zasady służenia 
piórem sprawia dobrej i spre wiedli wej, dalej zazna­
czył serdeczny etna-łega ao przyjaciół, 
młoaszyeh kolegów i podwładnych. Sr Sehmitt był 
najietazyin ojceui, ezławiekiem niezwykłej prawości 
charakteru, gorącym patryc tą, niezłomnym w zasa­
dach i przekonaoiach

Kondukt prowadzony przez księży Bernardy­
nów ruszył dalej ul. Karola Ludwika, pl. B rnar- 
dyńskim i Piekaiską na cmentarz Łyozakowski, gdzie 
bez przea^ówień złożono zmarłego w grobie.

— W k o le  l i te ra e k o -a r ty s ty f ljia e B i odby-
w:.l.i się przez dwa wieosory ożyw:aua dyskosye nad 
potrzebą reform/ czkół średnich w Galicyi. Uahwa- 
lono domagać się: 1 ) jak najiychlejszego zniesienia
w g.ianazyaoh obowiązkowej nauki języka greokiege
1 zrcduŁo vubui nauki łaciny; 2) przeprowadzenia re­
formy sakory realnej w tym duoha, aby abituryenei 
jej mieli przystęp do wszystkich iasultetów ne uni- 
wer3yte acn, wiesacie uchwalono następującą r«zoltt- 
eyę: I. Zebrani uchwalają w zna idzie uznać reformę 
szkół śfednRh za konieczną, wychoiząc jednak z te- 
g siłoż^iti i, i? niezależnie od tej reformy, ezynuiki 
aecydującc powinny w galicyjskich szkołnoh śre­
dnich etworztć te Bame warunki zewnętrzne, jakie 
i6tuielą w innych prowincjach auótrytickich a prze- 
dewszystkiem ustać powinno przepełnienie i inne nie- 
daraagaa:;-, podnoszone nic.j»dn«V’ft'tnie oa zjazdach 
towarzystwa ńiasczyoieli szkół wyższych. II. ZcOrani 
zapraszają prezydynm, aby w poroznmienin z gro­
nem pedagogów w myśl wyrażonych na pogadaukaoh 
w Kole liter artyst. życzeń i poglądów, wypraoe- 
wało projekt raemc-ryału, który uastępnie przedłoże- 
ny zostanie do ucawały na wiecu obywatalskLia dli> 
tej sprawy zebrać się mającym.

-ż- Z a r ią d  Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wjpaakow *1? Ganoyi i Bukowiny we Lwowie 
ukonstytuował się, wybierając ponowi ie przewodni- 
o;ąoym d:L Domasiewskiego, I. zaslępoą dra A. Mn- 
laczyńssiego, I I  zastępcą dra Suw, izyńskiegc. sekre­
tarzem J . Tennckiego, zastępcą p. G. Dorna ara, 
członkami wydziału almin,stracyjnego: F . Rozwa­
dowskiego, dr. F  Sf,woiyósniego, W . Bcwskiego, « 
BBstępoami: S. Chołoniewski! go, dra A, Szulisław- 
kaiogo i J  WoźuhAa; ezłonkami komisyi rewizyj­
ne;;: dr. M.Fedorowicza, K . B iu nk a iG . Domazara, a 
zastępcami S. Chołoniewskiego, J . Ihnatowioza i Fr. 
Zajączka; ezło kami wydziału zawiadującego fundu­
szem p-nsyjajm , dra H Sawozyńskiego, J  N jum aaa 
i W . Rawski ego.

Z im a. Może -cbyt kar.ysna jest zima tegoio- 
ctjsfi meże zbyt kobieca. Po pierwszych dniaoh zim­
nych i lodowatego chłodu roztapia jak kobieta, s  
ch^iją  otrzymania z rąk krawczyni nowej tnaloty, 
którą zachwycić by mogła najbardziej możnych 
przedstawicieli rodu męskiego. W ięc, eo niaprzezoir- 
niejsi pooddawali futra do t. zw. c.e synf’Ljyi, poza­
wieszali na kołkach łyżwy i enb specie jesiennych 
panów, paiadr.wać poczęli po korsie w podszytych w.li­
trom zar/utkauh.

A teraz znów po dniach jesiennych przyszia 
zim  sroga.

I  co z tego ? W każdym razie dobrego nic a 
złych n'!*dęp*cw: oitB-.io-.ie uszu, nose, -izieBięein 
.r-altww a nóg ! rąk, wi-de. Zarabia u u tem lekarz i to 
kr.ij-;«y. -jpffeii i;./A;-rwu itd. Niesu-a.ęliwien aaś zwie- 
az:ony przez porę .okn znów musi zaglądać w progi 
bauku jdesinfeACja^go", uwoału&lu.- -o  wrota przy- 
byik'?. jakiegoś U -rlseha, Izaka czy Mendla M agea- 
fijcha. Oj ta zima

Nadtuodzą świętu radnśue i oezek.w&ne. A tu 
z dzieników wciąż czytać można, że w Galicyi go­
tówki brak. No i co teraz począć. Na św.ęta każdy 
mu wydatki i to dość pokaźne, a doobodów nie ma 
nawet skromnych. Znów jedynr punkt ratunku wte- 
ta zakładu do „desynfekowania* rzeczy s&zonowyoh i 
aie sezonowych, kosztowności i przedmiotów mniej 
kosztownych. Ta trochę niebezpieczeństwa. Bo żona 
idące w tajemnicy przed mężem zastawie pierścień 
„brylantowy*, ),j'si od mega otrzymała na dzień 
imienin, dowie s.ę z uat urzędnika, że to nie bry­
lant. ale „steila-diamaat*, mąż znowu cnoąoy stopić 
srebrną ciętką papierośnicę jaką od podwładnych 
otrzymał p u y  sposobnośni awanou, przekonyws się, 
że za chińskie srebro nikt me da ani halerza. Więo 
znów ucieczka do jakiegoś Fejwla, Lejba MageufUza, 
który z grze zaośoi i dobrego serca, czułego na nie- 
domagania kiwstftuii we bliżuion bez różnicy wyzna- 
oi«, na l i )0 i ,vyźej procent pożycza drobne kwoty 
pieniężne. Oj, ta zima 1

Poza p»nsyonarkcmi i stnientumi, sznkająoymi 
rymów do słów: mróz, sap?!, śolny, senki itd., poia 
krajowymi młodzieńcami, holend.ająoymi na stawaen 
paaieńskr h, a pewno i magistratem, którego gospo­
darkę mróz zuieuacka ssry ł przbd eczyisa nawet ła ­
godnych krytyków — nikt z niej chyoa niezadowo­
lony, Ani poeto, któremu w nieopalonym pokoju 
mózg zamarzł w głowie w A k c ie  tworzenia senetu 
do siońca. Ani dyetaryusz, który w letmej zprzutoe 
czoła sl.'Wia kapryśnej aflbosforzo, pełł jednem po­
lanem dziennie w piecu izdebki na peddasru, Aoi 
u .-ięiiiy , który tnyel daó pieniądze żonie to na 
oh 'lunę, to na ryby, to na szynkę, wina itd., aby 
giduie i cipo .T.eia’ > do stanu urządzić święta. Oj 
ta zima!

Prawda... karnawał blisko. Wieo noieeha dla 
setki panien ua wydaniu, dwu setek łowców posa­
gowych, sklepów konfekcyjnych, krawczyń, sklepów 
z kwiatami i reprezentantów cza^-i j  giełdy, którzy 
w te czasy najobfitszy plon zbierają. Tylko, ie  do 
Sylwestra tak daleko, jak daleko z oentrnm miasta

Jan Wallach i Syn handel sukna 
towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33.
(założony w r . 1841)

Poleca n a  sezon bieżący najnow sze  m ateryały  aag ie isk ia  i krajow e. Na ubran ia  m arym arkowe, salo­
nowe. m yśliw skie, sportow e, Dalta je s  enne i zim owe, w ierzchy na fu tra , bundy, kostyum y dam skie. 
W ielki w ybór cuk«*i czarnego  i pa lm erstona  na  p a lta  i żukiety dam skie , welwety, m eltony i  lodeny 

ńa lińerye w  wielkim wyborze. — Próbki ns żądanie 3 ra tis .

Vina dalmatyńskie p o le c a ją  n a święta |)idolićf Lwów, Czarniackie io 3
W T a rn o p o lu  u  p. J l p i  N iż n ik a ,  H o te l p o d o ls k i.

Do n abycia  tak że  u P p . :
J ó z e l  P r o t t s z  — L eona Sapiehy 23. 
A n n a  R w s i g a o n  — A snyka 4
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do rzeźni uriejsklej albo do Honolulu. A tymezasem 
śnieg pada i mróz i niezadowolenie. I tani opał na 
asbitsk, ten... z legendy. Sjlf.

Dziś rano termometr wskazywał — 7 stopni 
CeL w połuduie —4 stopni Cel.

X  Ruda m . Lw ow a Na wozorajszem posie­
dzeniu p. Walichiewicz, powołując się aa sprawo­
zdania dzienników z ostatniego zgromadzeaia rze- 
iników, interpnl iwuł prezydynm, jak się ma rzecz 
z rzeźnią istotnie, a wobec tego, rzeźnicy zarzu­
cają prezydyum, magistratowi i kierownictwu rzeźni 
zupełny bezrząd, wniósł wybrać natyohmiaet spe- 
cyalną komisyę z 8, lub 4 członków rady, w celu 
zbadania stawicnyoh przaz rzeźników zarzutów Praz 
Ciuehciński oświadozył, że zarzuty rzeźników nie są 
uzasadnione, a motywów ioh sznkaó trzeba w tem 
ie jatki miejskie wyrządzają rzeźnikom zbyt dotkli­
wą konkurencję. Wreszcie rada poleciła zbadać sto­
sunki w rzeźni komisyi, ale nie osobnoj, jak żąda­
no, leoz dotychczasowej rzeźnianej. Nie dużo więo się 
zmieni, a j a . wygląda czystość 1 hygiena w rzaźni, 
opisał wczoraj nasz sprawozdawoa. P . Lashownioki 
i dr. D dam interpelowali w sprawie nauki religii 
di uczniów wyznania gr. kat. w gimnazyum Prano. 
Józefa, p. Lilien przypominał swój projekt rozsze­
rzenia prawa -wyborozego do rady miejskiej, dr. 
Dwernicki popierał prośbę tow. zabaw ruchowych o 
aubwenryę, dr. Adam mówił, ie  kurtyna w teatrze, 
malowana przsz Siemiradzkiego, niszczeje, i dopiero 
potem przystąpiono do porządku dziennego. Rozdano 
trochę dostaw miejskich i na tem skończono.

“  Z a m a c h  sa m o b ó jc z y . Słuchacz weteryna- 
ryi p. Hipolit H. strzelił wczoraj do siebie w za­
miarze samobójczym. Ciężko rannego odwieziono 
do szpitala. Jest nadzieja uratowania mu życia.

Kronika krajowa.
W y b o ry  m ie js k ie  w B u c ia e z a . W dniu 17 

bm. pc dokonanych wyborach połowy Rady miej­
skiej, przystąpiła Rsda do wyboru zastępoy bu r­
mistrza i jednego asesora magistratu. Wybrano 
jednogłośnie zastępcą burmistrza p. Mieczysława B u­
rzyńskiego, dyrektora powiatowej Kasy oszczędności, 
a asesorem magistratu ponownie p. dr. Izydora 
Auescbu tts, adw. kraj.

Następnie, po odpowiedniej przemowie b u r­
mistrza, p. B. Sterna, Rada w yraziła  protest przeoiw 
barbarzyńskim projektom pruskim. Na tem posiedze­
nie zamknięto.

Powrót emigrantów amerykańskich. Z
Nowego Jorku piszą nam pod d. 6 bm. Wczoraj 
wyruszyło stąd w drogę powrotną do Europy na 4 
parowcach, przeszło 8.000 robotników, którzy z bra­
ku pracy powracają do swych siedzib oje.yatyoh.

ukoto 1000  robotników przeszło przez gra* 
aieę meksykańską i znalazło tam pracę.

Równocześnie denoszą nam, ie  ruch przemy­
słowy i fabryczny już znowu rozwija się w Ame- 
ryoe. I  tak; koleje Harrimaua przyjmują na nowo 
tysiącu robotników i rozpoozęły budowę nowych 
dróg ielaznyeh w W jom ing w dystrykcie nowych 
kopalni węglowych w Nebrasce. W Pensylwanii o- 
gromne stalownie na nowo rozpoczynają pracę, a t»k 
samo fabryki tkaokie w Nowej Anglii. Kolej Missis- 
sippi i North A rkans rozpoozęły budowę drogi że­
laznej do Joplin, Mo i Holena Ark. Kolej Illinois, 
Traotion rozpoczęła budowę mostu w St. Louis kosz­
tem 2 .500 ,000 1 na b u d o w ę  gmaohów wyda 3.000,000. 
Fabryka fialwina w Chicago, otrzymała od koUi 
„Uniou Pacific* zamówienie aa 1500 wagonów ie- 
laznych i 25 lokomotyw.

Pisma żydowskie w Warszawie otrzymały wia­
domość z Londynu, ż e w  c z a s i e  b i e ż ą e e j  
® y p o w r ó o i  z A m e r y k i  p r z e s z ł o  
300.000 i y d ó w  e m i g r a n t ó w ,  którzy nie 
mogą tam znaleźć otrzymania z powoda przesilania 
ekonomicznego w Ameryoe.

W y p ad ek  k o le jo w y , Dyrekcy* kolaji pań­
stwowych donosi: Z powodu wykolejania się maszyny 
wraz z 6 wozami pociągu nr. 178 u wjazdu do stf- 
Pyi Ohorośuioa d. 18 bm. wieczorna grupa pooią- 
gów pospiesznych i nsobiwych doznała opóźnienia 
od 1 do 8 godzin. Z  personalu pociągowego nikt 
nie odniósł obrażeń. Dochodzenia w toku.

^  Tarnopola mszą mon : Dwie uroczystości 
fcbiegły się u uas w ubiegłą niedzielę 15 bm. Jeana 
to 25 hicie i,iiniani* tutejszej Oobronk' polskiej, dru­
ga wieczór jeligijriy Sodal oyi Maryańsfctaj Pań i 
Panów ku czci btag. Aadrzeia Roboli w 250-letuią 
rouZDinę śmierci. Ochronka polska założona
przez śp. p, hr. Beyzymową za inicjatywą śp. O 
M&ryaaa Morawskiego T. J ., początkowo bardzo 
Skromna, dzisiaj przedstawia się jako wspaniały sto­
sunkowo gmach, wybudowany przez p. inź. Keeslera, 
a poświęcona i oddany do ntytku od czterech przeszło 
lat, o dużych i jasnych salach i pięknej kaplicy; 
daje schronienie 6 Siostrom Służebniczkom, 20 z 
górą opaszczonym dzieciom, przebywającym stale w 
Ochrouoe i dcchodząojur z miasta a otrzymującym 
w ciągu roku do 1800 obiadów bezpłatnie, oo samo 
Wiele już mówi za uiyteoznośoią tej instytucji. Próos 
tago wiele z tych sierót uczęszcza do szkoły i bar­
dzo dobrze się uczy, w samej ochronce nadto pod 
nadzorem fachowo wkyształeonyoh Sióstr, urządzo­
nych jest kilka działów przemysłowych, j a k : wzo­
rowo prowadiona szwalnia, dział kilimkarski, poń- 
czeszkarski i szkoła plisowania, Opróoz doehodu z 
przemysłu, potrzebnego na spłacenie znacznego jeszcze 
długu, ze ciągniętego no budowę i utrzymanie Sióstr 
i sierót, dzieci w Ochronce wyuczają się odpowie­
dniego do ioh zdolności rzemiosła, by sobie módz w 
przyszłości zarobić na kawałek chleba, z uozęszoza- 
jącyoh zaś do szkoły, będą da Bóg wzorowe i po 
bożemu wyohow<;ue iiaucijciełki. Utrzymanie tn
Ochronki, umarzaniem rat baukowyoh, przenoszących 
rocznie 1200  koron, dostarozeniem potrzebnych rze­
czy i materyałów, zajmnją się Panny Towarz. św. 
Wincentego a Paulo, t. zw. Ekonomki, z p. Pauliuą 
Mundlową protektorką, p. Zofią Poehorecką prezy- 
dentką, p. Ireną Glogierówną zastępczynią, p. Maryą 
Socbanieniczówną skarbniczką i p. Julią Paanenkówuą 
sekretarką na czele. Balami, rantami, festynem, wentą, 
kwestami i wkładcami członków, a  w znacznej części 
subwencjami bardzo życzliwej Oohronce rady miej­
skiej i Kasy Oszczędności w szczególności a także i 
innych instytucji krajowych jak sejmu i wydziału 
krajowego, Towarz. wzaj. ubezpieozeń, rady powia­
towej i kasyna miejskiego, przysparzają pełae po­
święcenia panie wydziałowe dochodów kasie Oohrou- 
kowej, na opędzanie niezbędnych a przecież znacznych, 
bo do 8000 k. prawie rocznie dochodząoyoh, wy­
datków. Tak b ry k a ją  się z trudneśoiami i niestety 
nieraz z u p rz ed z en ia m i  niechętnych, bo tych nigdy 
żadnemu zbożn. mu dziełu zwłaszcza n nas wśród 
Polaków nie brak. Ochronka ta przetrwała 25 lat.

Jubileuszowa uroczyslośó rozpoczęła się Mszą 
św., sdprawioną na intencję Oohronki i dobrodziejów 
tejże w kaplicy Oohronkowej przez ks. rektora 00. 
Jezuitów miejscowych, jako protektora towarzystwa, 
w obec licznie zebrauyoh najwybitniejszych osobistośoi 
z miasta. Po Mszy św. przemówił krótko od ołtarza 
ks. protektor, puczem udano się ua salę, gdtie dzieoi 
oohronkowe rniaJy oddwU&atiińać odpowieduie wier­
szyki i podziękowania.

Ile  to musisło kosztować i pracy i trndu i 
cierpi'wości Sióstr, wyuczyć te maluńsU a mówienia 
rymami tak gładko, wyraź u u- i Ł p-iejęnisni. Ka. 
aroybiskup BilczewsU przysłał na tę chwilę pi?#*

ks. prałata Twardowskiego, miejscowego proboszcz., 
błogosławieństwo swoje a dzieciom pamiątkowe obra- 
zeozki, Rada miejska do życzeń baraz serdecznych 
dołożyła również piękny 100 koronowy obrazek, a 
p. Mołodecka, córka śp. założycielki ochronki, tele­
graficznie nadesłała na ręce prezydentki swoje gratu­
lacje. W  imieniu towarzystwa podziękował wszyst­
kim zebranym gościem i  p. starostą Zawadzkim i 
generałem Oro0manem na czele, siostrom i wydzia­
łowi panien ekonomek za opiesę, instytucjom repre­
zentowanym pnez naczelników miejscowych i wszyst­
kim dobrodziejom a nawet maluczkim członkom 
towarzystwa, obe-.aym t a  sali, ks. protektor.

Druga uroizystosó odbyła się w tymże dniu 
wieczorem w sali Sokoła. Oakładama dla róśn/on 
przeszkód do 8  tj. samej głównej ureozystośoi soda- 
licyjnej, mogła przyjść do skutku dopiero teraz. Po 
ruz pierwszy chyba w naszem mieście zobaczyliśmy 
taki program. Złożyły się na niego po prologu, 
wygłoszonym przez sodallsa p. radeę sąd. S.cliń- 
skiego, dwie dektamacye, jedna na crsść bł. An­
drzeja Boboli, oddana śmiało przez maleńką córeczkę 
p. prezydentów Dzieci Maryi Anusię bauorównę, 
druga ku czai .Niepokalanej* wygłosnena z przeję 
ciem przez p. Tiohównę kongregunistkę, w hińcn 
przepiękna mowa ks. moderatora J . Gliwy T. J . n i 
temat „za Boga i ojczyznę*. Wyborny śpiew 12 
ozłonkćw towarzystwa przyjaeićł muzyki i wspaa ula 
orkiestra pod batutą i u pięknem solo aa trąbce 
samego p. kapelmistrza, kap. M alaka, stworzyły 
całość nadzwyczaj miłą, Oały dochód z wieczorku 
prz znaczono na ubogich towarzystwa św, Wincentego 
a Paulo, biLtów podobne zabrakło. Szczera podzięka 
należy się prezydynm ■ wydziałom kengregaoyi za 
poczynione zabiegi i urządzenie tycb kilkn piękjyoh 
i podnioiłych chwil. S. M.

j a U a  p jtW H S A o S k J ia .
§ K ró l  L e o p o ld  belgijski, wedle nrzędowego 

komnnikatn, ma się lepiej i ni* grozi mu żadne 
niebezpieczeństwo.

§ N ie w o ln ic tw o  w A m eryce. Z Nowego Or- 
lea-a  piszą: t>  w Ameryce jeszoze niewolnictwo 
kwitnie, przekonuje następujący fakt. Przed kilku 
miesiącami złowili agenoi firmy McliLenny Oyste.s 
Commision Kilkunastu emigrantów poddanych au- 
stryackioh,' gdy cl wylądowali w Nowym Yorku i 
pod fałszywemi obietnicami dobrego zarobku 1 stałej 
pracy, wywieźli ioh. aa wysepkę Arerj  Islaad do 
połowu ostryg. Kmigrauoi po przybyciu ua miejsce, 
przekonali aię, że znajdują się smptłaie w odmieuycb 
warunkach, aaiśeii iin obiecano i obcięli tylko pra­
cować tak długo, dopóki nie odrobią kosztów podró­
ży. Kampania ^eduak roztoczyła nad nimi straż i 
śledziła kiżdy ich krok wyzyskując ioh w okropuy 
sposób Duść wystarozy wspomnieć, że płaciła iui 
dziennie za 12 godzin prac/ po 80 ont., a opróo* 
tego trzymała ioh w obskurnej szopie 1 zaopatry 
wała w nędzną żywność. Ludzie w ten sposób trzy 
mani w niewoli, chcieli natknąć, leoz w pośoig za 
nimi na koniach ruszyło kilkunastu drabów, wyna­
jętych prze* kompanię i nawróciło ich z drogi, znę- 
cając się nad nimi w Dydlęcy sposób. Sprawą tą 
zajął się ambasader auctryacko-węgierski w W ashing­
tonie, który zawbnwie iząd Stanów Zjedaiczonych 
do przeprowadzenia śledztwa.

§ A n a ro n lfo l w  N lem caaeh . Wozoiąj dono­
siliśmy, śe w Kolonii i prowiucyaca naarsńskioh 
aresztowano wiola anarchistów. Dziś telegrafują z 
Kolonii, ie  odkryto tam tajny skład anarchisty „m y f 
który oozostaje w związku z odkrytym niedawne 
składem broni i amuuioyi w B t.llm .. Polioya psczy- 
uiła cały szereg aresztowań, al« trzyma je w ta 
jemmcy, ażeby wyśledzić dalszą ilość winnyoh i 
wtajemniczoaycb. Aresztowanie główneg* wiiowąjoy 
nastąpiło z .  głównym dworoa w Kolonii w chwili, 
gdy przybył pooiągism z H dandyl.

Zima przyszła sruga i mrożua, a tysiącem 
nieszczęśliwych niedaków przynosi ona u ia s t radoioi 
w dni świąteczue rozpacz i troskę o jatro , ozem się 
ouźywić, co dać zjeść dzieciom, za oo napalić ognia, 
by się ichronić p zed mrozem, pytan‘e pod jakim 
daohem spocząć. W śród tych biednych i pożałowa­
nia godnych jest jedna, która zasługuje na wsparcie 
serc miłosiernych. To uboga, soborowana hafciarka, 
matka czworga nieletnich dzieci, której w przededniu 
świąt straszua n ę ita  w twarz spojrzała; omal 
nie śm:“ró i  zimna i głodu- Ratować winno s ę 
życie pięcm istot, uie pozwolić zginąć im . Więc 
zwracamy się do czytelników naszyoh by przy spo- 
sobuośoi weselnego dola narodem Dzieciątka Jezus 
zechcieli wspemódz nieszczęśliwa kobietę datkami 
i pracą. Składki i zgłoszeniu przyjmuje administra­
c ja  „Gizety Narodowej* pod lit. H. M.

* iO B te rt. D jia  10 stycznia odbędzie się w 
sali Domu Narodoego drugi wieczór sonatowy Hen­
ryka Mó.cera i Waoława Kochańskiego. Bihty n - 
bywać można w okładach nut pp. Zadurowioza i
Połouieckiego.

itei^rtnar twenektezu teatru <ate|skier>.
V, piątek „Szkoła" Kaweokiego.
"W sobotę o 3 popoładaiu „Ha n tet“ — wieczór 

o pół do 8 „W esoła wdówka" z u. Sooupp.
W niedzmlę o 3 popoł. „Orfeusi w piekle* -  

wleoz'. „Szkoła".
vV poniedziałek o S popołudniu „Jaś i  M ałg»- 

aia“, w ystęp  Bel Sorel i  „PajłCe".
\ t  a wtorek teatr zamknięty.
T o m tr k i n e t  a t a | (  t f le z a ]  . t t s  C ą .ir . Yio“ 

ul. E a .o ia  L u d n .a a . C o a t ie n m e  p rzed staw ie n ie , w  nie 
dz iele  i św ię ta  d w a p rz e d s ta w ie n ia  £m laoz p rogram u co 
so b o ty

Z całego świata,
A teny. Uniwersytet na 14 dni zamknięto.
B e r lin . Dziś rozpoozął się tu ponowny pro­

ces Hardeu-Mcltke. Na oskarżonym H arlenie zcać 
ślady ohoroby. Wygląda bardzo śle i siedzi w soli 
we futrze.

Ostatnie wiadomości.
O negiajsze głosow anie w Izb ;* , n a  k tó r*  

już wczoraj zw róciliśm y uw agę, n ad  wnioskiem o 
o tw arcie dyskusji nad  ośw iadczeniem  prezydenta 
gabinetu br. B ecka w spraw ie wniosku p. Sillin- 
gera i kw esty i w ęgierskiej, o raz  stanow isko, jakie 
w obec tego wniosku zajęły stronnictw a, dało 
powód do pogłosek, że br. Beck podał się oaegdaj 
do dym isyi, k tó re j atoli cesarz  nie przyjął. W ia­
domość ta  okazała się niepraw dziw ą. P raw d ą  
je s t tylko, iż  br. Beck n a  w czorajszej konferen­
c j i  m inisteryainej poruszył sp raw ę głosow ania 
n ad  w nioskiem  o otw arcie dyskusji, & to  z tego 
powodu, że niektórzy m inistrow ie, będący z a ra ­
zem posłam i, n ie  głosow ali p r z e s i l  tem u w nio­
skowi, co daw ało pozór, jakoby w śród m inistrów  
nie było zgody, Poniew aż m inistrow ie nie byli 
zaw iadom ieni o treści ośw iadczenia br. Ben 
przeto br. Beck przedłoży! im  je  w czoraj i m> u- 
btrow ie wszyscy zesolidaryaow ali się z tem  ->•

świadczeniem. Rzekom a w.ęc rozbieżność zdan 
m inistrów  znikła i przesilenie usunięto. N adto 
także stronn ictw a oświadczyły, że nie znając 
treści ośw iadczenia prezydenta gabinetu, ni* 
mogły się z sobą porozumieć, aby jednolicie g ło ­
sow ać. Całą spraw ę m ożna uw ażać za za ła­
tw ioną.

Nu- wczorajszem  posiedzeniu party i chrze- 
ścijańsko-społecznej dr. Lueger w dość ostrej 
formie w yraził niezadowolenie z powodu postawy 
gabinetu w sp raw ie  rezo lucji Sillingera. M arsza­
lek Dolnej Austryi ks. L iechtenstein usiłował 
uspokoić partyę, tw ierdząc, żc br. 3eck a.e a; ,gł 
inaczej mówić, gdyż m usiał się obaw iać, że w 
razie  przeciwnym załatw ienie ugody na W ęgrzech 
natrafiłoby ua  trudności. Ostrzej jeszcze  wystąpił 
br. Morsey, który bardzo silni* zaatakow ał rząd. 
Zdaje się, że dr. L ueger porzuci sw oje p ierw ot­
ne, ostre stanow isko.

Telegramy i telefonematy
z d n ia  19  g r a d u ia  1 9 0 7  

Prognoza pogody.
W iedeft. Prognoza centralnego jakłada mew- 

orologioznego w Wiedniu nu dzień 20 grudnia.
W  Galioyi wsohodaiej: Przeważnie pochmurno, 

miernie wiatry.
W Galioyi zachodniej: Pochmurno, żywe w ia­

ry, temperatura podnosi się, później opady.

Wybory do delegacyj.
W iedeń , lzbu  p o s ł ó w  n a  w ieczornem  

nadzw yczajnem  posiedzeniu dokonała w yboru do 
delegacyi.

Z  G a l i c j i  w ybrani s ą : D u l ę b a ,  
D z i e d u s z y c k i ,  G ł ą b i ó s k i ,  K o ­
z ł o w s k i ,  Ł u s z c z k i e w i c z ,  R o m a ń ­
c z u k ,  S t a p i ó 8 k i .  (Hudeo na oddanych 
100 głosów otrzym ał 29, R fibenbauer l i ) .  Z a ­
stępcam i w ybrani L ó w e n s t e i n  i K

Z S l ą * k a  w ybrany do delegacyi L  o n- 
d z i n, zastępcą B o 1 s b e r  g.

W szystkie stronnictw a posłów ślązkich p o ­
łączyły się  z sobą przeciw  socyalistom  i w y­
brały ks. Londzina zam iast proponow anego s o ­
c ja lis ty .

W iedeń . Iz b a  p a n ó w  wybrała n a  wczo ■ 
raiazem  sw em  posiedzeniu do delegacyj z P o la ­
ków : M a d e y s k i e g o  i W o d z i c k i e -
g o , a  jazo  zastępcę J  ę d r z e j o w i c z a .

W iedeń . W ybrany delegatem  z Moraw prof. 
R edlieh  złożył m andat i w jego  m iejsce wszedł 
zastępca  Hybesch, socyalista . W ten sposób so­
c ja liśc i m ają w delegacyach 4 przedstaw icieli.

Skład delegacyi austryackicj jest następ u ­
jący: 14 Niemców, 8  Czechów, 7 Folakow , 8 po­
łudniow ych Słow ian, 2 Włochów, 1 Razin. 1 Ru­
m un i 4 zocyahstów.'

W iedeń . Ogólnie m ówią, że delegaci polscy 
i słowiańscy poruszą w delegacyach przedew szyst- 
kieui p izym .erz* z N iem cam i i w yciągać będą 
konsekw encje z now ych gwałtów pruskich.

Słychać, że ze strony  wszechniemieokie] 
czynione są  s ta ran ia , aby popchnąć wszystkich 
Niemców w delegacyach  przeciw  w ystąpieniu 
słow iańskiem u w spraw ie  gw ałtów  pruskich.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. W dalszym  ciągu w czorajszego 
posiedzenia izby poselskiej po uchw aleniu nagło­
ści co do pi*rwszegc czy tan ia  b  u d ż •  t u i 
p r o w i z e r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  p rzy­
stąpiono do d y skusji ogólnej. P rzem aw iali w niej 
posłowi* B e r g m a n n  i P a t t a i  (chrzęść 
soc.), ktdry podniósł konieczność r e g u l a ­
m i n u  i z b y  w in teresie zdolności izby do 
pracy, przem aw iał za podniesieniem  austryackiej 
polityki gospodarczej, dowodził koniecznośo» u- 
państw ow ieaia sieci kolejowej, nabycia kopalń 
węgla na własność państw a itd.

Po przemówieniu p. J a e g e r a  (W szech- 
memiee), który skarżył się na ustaw iczną slaw i- 
zacy, rządu austryackiego i om aw iał kwestyę 
językow ą w Chebie, obrady  p r z e r w a n o .

P. hr.  S t e r n b e r g  w zapytaniu  do p re ­
zydenta ośw iadcza, że jak  w iadom o, j**t w iado- 
mem, czy też niew iadom em , iż w czoraj p r e ­
z y d e n t  g a b i n e t u  p o d a ł s i ę  d o  d y ­
m i s y i ,  a c e s a r z  d y m i s y i  t * j  m e  
p r z y j ą ł .  Posłow ie, którzy wyszli na podsta 
wie powszechnego i rćw nsgo praw a głosow ania 
m ają  praw o dom agać się, aby ich zaw iadam iano
0 faktach, jakie się w ydarzyły. Zapytuje przeto 
prezydenta, czy gotów jes t a tried z  godności izby
1 dom agać aię, aby posłów zaw iadam iano w od- 
pow iedai aposób o sy tu ac ji i wszystkich innych 
w ypadkach w ażniejszych, jak  to  m a miejsce w 
parlam en trch  innych krajów , rządzących się k o n ­
stytucyjnie. , .

W iceprezydent dr. Ż a c z e k  oświadcza, że 
jak  zaw sze tak  i te raz  gotów jest strz*dz godno­
ści tej izby, i skoro się o fakcie dowie, to nie 
omieszka zaw iadom ić o tem in terpelan ta . (W iel­
ka wesołość).

Na tem obrady zakończono. Następne po­
siedzenie dziś o 11 ra n o .

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń Nowo wybrany poseł Daszyński 

zjaw ił się w izbie i złożył przyrzeczenie po- 
8ilski6<

Prezydent oznajm ia, że p. B a c z y ń s k i  
złożył wczoraj wobec niego oświadczenie, te  
u b o l e w a  głęboko z powodu zajścia z d lc  
bm. i izbę przeprasza, był on  wówczas nadzw y­
czaj wzburzony i dlatego z całsgo zajścia tyle 
tylko sobie przypom ina, że nie m iał zam iaru  am 
prezydenta aoi innego członka izby czynnie lub 
słow nie obrazić. Prezydent podaje to ośw iadcze­
nie do wiadom ości izby z tym  dodatkiem , że  
oczywiście tego rodzaju postępek, jak  p. Baczyń­
skiego, nie podpada pod nietykalność poselską

N astępnie p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
podał do wiadomości, że o t w a r c i e  d e U - , 
g a c y j  n a s t ą p i  j u t r o  w p i ą t e k  o 
godz. 9 rano  w sali posiedzeń sajm u dolno au­
stryackiego.

Minister skarbu  przedłożył projekt u ^ a < rr  
w spraw ie n a leży tości i stem pli za przyznaui*, 
przeniesienie lub w pisanie do ksiąg  gruntow ych 
p raw a  w ydobyw ania ropy.

W nioski zgłosili między innym i: p . Lieber- 
m ana o zniesienie rew ersów  dem olacyjnych w 
rejonie foruczuym  w P rzem y ślu ; p. B attagha o 
naliczenia Tarnow a d./ w y isz tj klasy d o d au o w  
akty w a ln y ch ; p. M oraczewski o polepszanie sto ­
sunków  pracy i płacy w państw ow ych salinach 
w Kałuszu, p- S tohandel o zarządzaniu przeciw 
drozyżnie; P* Daimstrzański o dokonanie oa bb.z 
sza^o spisu ludności nietylko według mowy P‘>

tocznej, lecz także według narodow ości, p. W a- 
<ylko o budow ę kolei i W yżaicy przeć K u ty  do 
K osow a, p. Eug. Lewicki o zm iaaę ustaw y szkol­
nej co do minimalnej płacy nauczycieli ludowych, 
pp. Głąbiński i M ałachowski w spraw ie ulg po- 
datKowych i należytościowycii dla uo wozałożo- 
nyct przedsiębiorstw  przem ysłow ych celem po­
parcia  swojskiego przemysłu

In te rp e u c /e  wnieśli mięazy in n y m i: p. Boj­
ko w  spraw ie prztkazan ia  zapasów  kasow ych 
państw a i pocztowej kasy oszczędności jako 
wkładek dc instytucyi finansowych w Ga - i; p 
Baita?lia w spraw ie przyznania roiźek m-m ; iy 
dla funkeyonaryusz? autonom icznych, m ińsk ich  i 
ula k o rp o racy j; p. Ciągfo w spra wie s ta c ji ogie­
rów w Gogołowie.

M inister lo tn ictw a odpow iadał na interpela­
c je , poczem izba przystąpiła do dalszej r o z ­
p r a w y  b u d ż e t ó w  ej.

Poseł dr. S tand o .^ is d c z a , że stronnictw o 
jego zajm uje stanow isko syonistyczne, domaga się 
autonom ii naiodow ej, w której widzi zbawienie 
d la  Austryi. Żąda spraw iedliw ego trak tow ania 
narodu żydowskiego, żali się na b rak  rów noupra­
w n ie n i  żydów, w ostrych  słow ach zw raca się 
przeciw  stronnictw u chrześcijańsko socjalnem u. 
Jez t za rew iz ję  procesu Hfilsnera. Obszernie om a­
w ia stanow isko żydów w Galicy', żali się na  po­
stępow anie  władz.

Z w raca się przeciw prezydentowi m inistrów , 
którem u zarzuca, żb daje sobą kierow ać Ges- 
m annow i i Fbenuochowi. Gśw iadczs, ż« do ta- 
riago rządu nie ma zaufania, diaiiego głosow ać 
będzie przecie budżetowi.

Z ab ra ł głos p. G rafenauer.
Posiedzenie trw a  dalej.
W ie d e ń . Lueger ma o trzym ać ty tuł easce- 

lencyi a p t tz  W eisskirehner ma zostać szefem 
sekcyi w m inisterstw ie pracy.

Kalendarzyk parlamentarny.
W iedeń  Na wczorajszej naradzie przyw ód­

ców kiubów prez. W eisskirehner podał do w ia­
domości, ze po załatw ieniu prow izuryum  budże­
towego i pierwszego czytania zwyczajnego budże­
tu, jaszcz* następujące spraw y m iałyby być za­
łatw ione przed św ię tam i: drugie i trzecie czy ta­
nie spraw ozdania komisyi budżetow ej w spraw ie 
znizenia podatku  od c u k tu ; ustaw a u p o w ażn ia ­
jąca rząć do tym czasowego załatw ienia tra k ta ­
tów handlow ych, oraz kilka drobnych ustaw  lo 
kainycb. Przedłozeniom  tym sto i w drodze 43 
nagłych wniosków. N iektóre stronnictw a ośw .ad- 
czyłj go owość cofnięcia swych wniosków na k i-  
rzyść przedłożenia o zniżeniu pouatzu cukrowe 
go. P rez  W eisskircaner ma z zastępoam i stron ­
nictwu czesro-radykalnego w tej spraw m  ro ­
kować.

Dłuższa dyskusja  rozw inęła się nad kw e- 
styą, czy wyiej przytoczone spraw y m ają  przyiść 
pod głosow anie w  drodze w niosków  nagłych, czy 
też poprostu przez postaw ienie na porządku 
dzieauym. Poniew aż nie przyszło do zgody, o- 
świadczył p. W eisckichner, że stronn ic tw a a&me 
m ają  tę spraw ę rozstrzygnąć.

O statnie posiedzenie izby posłćw odbędzie 
się praw dopodobnie w sobetę.

W iedeń. Na dzisiajszej konfereDcyi przy­
wódców klubów oznajmił prez. W eisskirehner, że 
wszystkie w niojki nagłe cofnięto i że w sobotę 
odbędzie się osta tn ie  posiedzenie. Dalej zaw iado­
mił, ke oprócz prow izoryum  budżetowego ma 
izoa załatw ić obniżenie poda uu od cukrn , a na 
ostatn im  punkcie po iządki dziennego będzie 
uchw alona d y sk u s ja  nad auiuianow uaiem  JE. 
A brabam ow icza m inistrem  dla G alicji.

Ikba panów
W iedeń. Na w czoiajszem  posiedzeniu izby 

panów prezydent jej p rzedstaw ił izbie nowych 
m inistrów , których pow itano oklaskam i, poczem 
izbr przystąpiła do obrad  nad u s t a w ą  o 
s n m o o h o d u c h .  M inister RDiawiedliwości 
d r, K lein oświadczył z całym  naciskiem , że przy 
układaniu  tej ustaw y szło o rzecz k o n ieczną : o 
wcielenie now ego środka ruchu w system  praw ­
ny. Mówca odpiera  tw ierdzenie, jakoby ta usta­
wa groziła dla ruchu sam ochouow ego jak  emś 
niebezpieczeństwem . Po dłuższej dyskusji, w k tó ­
rej jtaH fra ł głos także k r. P i n i ń s k i, o d ­
rzucono w niosek, dom agający się odesłan ia  tej 
ustaw y do kom isyi i przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej, poczem izba przyjęła usls r ę  z  m a­
tami zm ianam i.

Na porządku dziunnym dzisiejszego posie­
dzenia, które Odbędzie się o 2 popołudniu, stoi 
sprawozdanie o przedłożeniach ugodowych.

W iedeń, izba panów  zebrała  się o godz. 
pół do 3 na posiedzenie i po odczytaniu wpły­
w ów  przystąpiła do d y sk u sji nad u g o d ą .

Sejm węgierski.
R udapesat. Izoa m a g n a t ó w przyjęis 

w czoraj ustaw ę ujieinom ocm ającą w spraw ie 
ugody, poczem  uehw ahła ber djSKUsyi anto 
nom iczną taryfę cłową i dokonała w yboru do 
delegacyj.

Ugoda czesko-niemiecka (?).
W leuełt- „D eutschnationale C orrespondena* 

donosi > Zjednoczenie sironnictw  niem ieckich 
prow adziło  dz;ś w dalszym ciągu  o b rady  i p rzy­
jęło rezolucyę dr. Ghiari’ego, z wezwaniem rządu  
aby bezzwłocznie wystąpił z propozycjam i w 
spraw ie ugody czesko-niem ieckiej, ażeby wreszcie 
m ożna było prz/w rócic porządek w kraju . Stron- 
a ic tw a  m ają u a ty ch in i.s t rozpocząć oanośne 
prace. W dyckusyi brał też udział m inistrow ie 
M archet i Tesohka. Dr. Marohet ośw iadczył się 
za rezo lu c ją  p. Ch a n  ego.

Ziemie poiskie.
Członkowie rosyjskiej rady p aństw a, Polacy , 

ukonstytuow ali się w Petersburgu w dw a koła. 
W Kole K rólestwa w ybrano na prezesa hr. Jó- 
te fa  Ostrowskiego, w K ole Litwy i Kusi h r. 
J a n a  Olizara. Do składu kom isri parlam entarnej 
weszli, z pierwszego K oła  p Eust. Dobiecki i na 
zastępcę bar. Leopold Kronenberg, z drugiego 
zaś p. Hipolit K orw in Malewski, a na zastępcę p. 
W acław  Jełowicki.

P  W ojndowicz odmówił przyjęcia ponow ­
nego wyboru na stanowisko prezesa Koła Litwy 
i Kusi.

Z Rosy!
P e te r s b u rg . Ukaz carski do m inistra woj­

ny zarządza podwyższeni' płac oficerskich z dniem  
14 stycznia 1909.

O rz e ł. Ziemstwo gubernialne w ybrało na 
członka rady Rr.ichała Stachowicza.

Duma.
P e te rs b u rg . Na sekretarza 9 podkomisyi 

budżetowej w ybrano posła Święcickiego.
R ad a  p aństw a .

P e te r s b u r g .  Nł  porządku dziennym  wczo­
rajszego posiedzenia rady państw a był wniosek, 
przedłożony przez 39 członków , o zniesienie t. 
7-w, kurato ry i trzeźwości. vV nioskodaw cy podać-

szą, że kurafcnrya te nie spełniają nałożonego na 
nie obowiązku, oraz że tw ierdzenie, jakoby n a ­
ród  rosyjski te raz  mniej konsum ow ał alkoholu; 
niż narody  zachodnio europejskie, jest n iepraw ­
dziwe.

M inister spraw iedliw ości zw alczał wniosek i 
ośw iadczył, że walka z opilstwem jest konieczną. 
Mówca powitałby jak  najgoręcej wszelkie w n io ­
ski. k tóreby rokowały lepazy wynik tej walki. J e ­
dnakow oż zw alczanie alkobok/m u jesi trudne, 
poniew aż tkw i on w naturze ludzkiej. K w estya, 
jak  należy zw alczaś opiisiwo, należy do n a jtru ­
dniejszych i p raw ie jest niemożliwą do rozw iąza­
nia. Ska b państw a nigdy nie sta ł na przeszko­
dzie zw alczaniu alkoholizm u.

M inister skarb u  w ystąpił kategorycznie prze­
ciw m niem aniu, jakoby państw o bezw arunkow o 
potrzebow ało  dochodów z wódki. Od czasu za­
prow adzenia m onopolu wódczannego rząd zawsze 
oświadczał, że odrzuca sztuczne podwyższenie 
dochodu z wódki. To podwyższenie nastąp iło  ty l­
ko yo4 wpływem innych w ydarzeń, a zw łaszcza 
rew olucji.

P e te rsb u rg . Pomiędzy centrum  w radzie  
państw a a  cen trum  w Dumie doszło do skutku  
porozumień e, na zasadach następujących : W szel­
kie projekty będą naprzód rozpoznaw ane na po­
siedzeniach przedstawicieli obu au torów , którzy 
ustanow ią  re d a k c ję  poszczególnych punktów , 
które następnie będą złożone w D um ie i radzie 
państw a. Umowę tę zaw arło 220 pażdzierni- 
kowców i członków  um iarkow anej praw icy z 
Dumy i 84 ezłonków centrum  w radzie państw a. 

P ro c e « y  I re p re sy * .
K ijó w . Przed tutejszym  sądem  okręgow ym  

rozpoczął się proces przeciw tym  osobom, które 
w październiku r. 1905 brały ndżi&ł w pogromie. 
Oskarżonych je s t 86 osób, z k tó rych  16 nie s ta ­
nęło. Z  zawezwanyoh do rozpraw y 637 św iad­
ków, nie przybyło 197. R ozpraw a potrw a zap e­
wne 3 tygodni*.

P e te r s b u rg . S tan  nadzw yczajnej ochrony 
w m ieście Moskwie przedłużono o 6 miesięcy.

S tan  wojenny w Nikołajewie zastąpiono 
wzmocnio ną ochroną.

R yga A resztowano cały skład wojennej o r 
g an isac ri ło tew Js.eh  socja lnych  dem okratów  w 
liczbie 20 osób ; poarędzy  uwięzionymi są  szere­
gowcy, oraz kilka kobiet.

B ew o lu ay o n fśc !.
P e te rs b u rg . Dwaj młodzi ludzie , w których 

m ieszkaniu na dzielnicy G strow  W asilewskij 
przeprow adzano ubiegłej nocy rew izyę dom ow ą, 
strzelali z rew olw erów  do osób, p rzep row adza ją ­
cych rew izyę, przyczem  zginął pom ocnik szefa 
p o lic ji tej dzielnicy podpułkow nik E o lczap , a  
dwaj polieyanei odnieśli rany. Spraw cy zam achu 
zbiegli na ulicę, a  podczas pościgu ich przez 
pieszych i konnych po lic jan tów , strzela li dalej z 
rew olw erów  i ran ili dw óch oficerów pohcyi i 
kilku polic jan tów . W  końcu zdołano  icb schw y­
ta ć  i uw ięzić.

Zajścia w Persyi.
T e h e ra n .  (Niem. Tow. kabi.) M inistrów p o ­

w ołano wczoraj do pałacu. Onegdaj przyjął szach  
deputacyę parlam entu  na posłuchaniu. W ynik 
posłuchania nie jest znany.

Ograniczenie zirejeń w Japonii.
L e n d y n  Do „Daily T e l.‘ donoszą z Tokio,

że na ostatm am  pasiedsem u rady  m inistrów  p o ­
stanow iono okroić zm eza ie  wydatki na arm ię i 
m arynarkę. N a przeciąg najbliższych la t sześciu  
roczny budżet arm ii m a być zm niejszony o 20, 
a budżet m arynark i o 58 mil onów jen.

Jest jednak  podejrzenie, że jest to tylko 
m anew rem , obliczonym na to, aby wobec całego 
św iata  uw ydatnić usposobienie pokojowe Japonii. 
Także przed w ojną z Rosyą, Japon ia  ukryw ała 
w zręczny sposób sw oje wydatki na zb ro jen is , 
praw dopodobnie czyni tak  teraz , gdy grozi jej 
w ojna ze S tanam i Zjednoczonymi.

To i ow o .
N a k o n c e rc ie .

—  Jak  «o dibrss, że «i ęsnowie śpiewają 
ohón m .

— Dłactsgr?
—  B m p'ęcUe.1 ascńezą.

Dział ekonomiczny.
fi W s trz y m tn le  p r z e s y łe k  f ra c h to w y c h . Ze

względu ua u.itfr.jj.it;dżinie w obręb:c* st-.cyj kolei 
Pćfnucarj frachty, wstrzymano na c-sas o i d. 19 io  
21 bm. 'T łąc^uie przejmowanie frachtów, z wyj^ieiem 
ly.rej zwierzyny, przedmir.tó *v nl.gającyoh szybko 
zepsarin. węgla, kokra i laisagt- muterysła opa­
łowego.

1 ynków towarowych
B a n k  r o l n i c * *  w «  h u o n i e .

Jjtrow  Anit 18 g ru d n ia
Dziś no tu jem y za 50 kiiotfiiŁ.noiT loco b-nriW 

Sva!uta koron rwa-
P szen ica g o to w a  od 1310 do 18 '3 0 ,psw n:o-i c a  tur 

mm& O'— (ło 0 00. ż y to  go tow e l2 ‘20 do 1240, zvt.; l . 
te rm inu  OOOio 0’00. Owies o ; ro eso ■/ go <>«r 7 00 Ą-
7*20. Jęozmiesi pasiew ay  7 BO do 7 8 ). .T^czm.eć orow. 8'40 
do 9‘ćO. K zepak — do — 'JO. L n ianka  0-00 io  >0 > 
&rocŁ p a s te w a y  7 60 i ,  8 30 groeh do g j  )?? .- 
1050 do 11.50 W yks 7 0“ do 7 40. botii*  7 0 )  do 7-2 i 
S ra c z k a  ó-OO do O 00. R a k a ru d z a  no w* o: Si... 
(KTO do 0'00, kukuru -iaa& tar»  C‘»  -In •'*") 1 O h)»,-»: s i ­
t y  z a  5ti k ilo  00'l)o do 00*<)0, ohm iel :0 d.-
00*00. K onicayua oaarw ooa 70 — io i0  t o a m ,  . 
b ia ła  35 — do 45*— ko aio sy u a  .«'-r%V,v-*s. 75*— lo 
85*— ty m o tk a  82-— do 3 8 —.

S p iry tu s  pariuui l a m - p a t  za .00 U tr. r.o vy od 
5 5 -— du -55 25. Sp iry tus p a rita s  T arnopol n a  torssiŁy 
_ •— dc —*—, sp iry tu s  po ritae  T araopo i okskonryn 
gentow&ay 37*C0 do o7 25.

B a tf ts p e a s i  d n ia  19 g ru d n ia . S a r s  w k o ro - 
n a -h  i po 50 klg. N otow ano psieuic.ę na  kw iecień 
li318—13 19, lit. p a id z ie ra i t  11 *09 —11-10, .’.y iu  n a  
kw iecie * 12*13-—12’14. n a  p aA lz :-rn is  9 9 2 —9 38,
ow ies n a  kw ieo ień  8*49 —8 50, n». p a id z ie ra ii  —*—, 
tukuruch .^  n a  maj 7 83—7-34, R zepak  n a  s ierp ień  
18*90—17*00.

O fe r ty : n isk ie.
Ohyd iu p n e : słaba.
Dfrposobieiiie-. m ie rn e .
P ogoda: śn ieg  i  deszcz.

TTa d e s ł a n ł
{Z& tę rubrykę Redakeya nie oipowiadi.)

Mpriessn itz ta l (<
w  S L M I i b g  koło W iednia  

założony w r . 1850. —  O dznaczony złotym me­
dalem n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spauiałe położenie w śród  lasów . Najnowszy 
komfort. Z nakom ita  p ielęgnacja. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis.

Dr. Alfred Burzyński,
s p e c j a l i s t a  c h o ró b  o c z n y c h  i o p e r a to r ,  

L * 6 w , ul. T e a t r a ln a  7 (naprseciw  K atedry).
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PawisM.
Prssł*iyL. .  smgislsklsg* J sa U s B.

(C iąg d a lu y ).
— l  więc to  s pan ią jechaliśm y razem  w 

pociągu?
— T eraz dopiero odkryw asz to  pan?
— Dlaczego pani tu taj przybyłaś? Czy wie* 

działaś, że jestem  siostrzeńcem  twej macochy?
Prom ień  purpurow ego rum ieńca znów j ą  

oblew a. Podnosi dum nie głowę i patrzy  m i w  

oczy :
— Nic o panu me w iedziałam . Nie w ie­

działam , że to  pan by łe j m oim  tow arzyszeń, 
podróży. Czyż, gdybym n a  chw ilę to  przypuściła, 
m ogłaoym  tu  przybyć? B ałam  się tego, byś mię 
pan  nie poznał na p ierw szy  rzu t oka, a le  na 
szczęście tak  się nie stało.

—J a z ie  m ogłem  identyfikować tow arzyszkę 
podróży z pierwszej klasy i  m ą  panną słułącą, ? 
— odpow iadam  jej z goryczą. —  Cloż pani pod­
dało m yśl uchodzenia  za  służącą?

W odpow iedzi n a  je j całkiem  szczere opo­
w iadania  bez zm niejszania winy, lub ukryw ania 
sw ych b raków  co do w ykształcenia potrzebnego 
do obran ia  inusgo zaw odu, powiedziałem  jej 
surow o :

— Jodynem  uspraw iedliw ieniem  dla pani 
jest jej m edośw iadczenie i m łodości

—  O której godzinie m am  w yjechać? — 
pyta mię, n ie  zw ażając na m ą ru row ość.

— O wczesnej godzinie z pew nością. Po­
dróż z A iston do C arthew  jest dość daleka. Mu­
sisz, ja k  zw ykle, spędzić i dzisiaj w ieczór ze 
ałużną; trzeb a  uczynić wszystko możliwe, by 
utrzym ać w  tajem nicy pobyt Molly C arthew  we 
dworze.

— B ardzo dobrze; pan  mi das? znać, k tó ­
rym  pociągiem m am  odjechać.

— Tak, proszę przyjść do biblioteki o pól 
do dziesiątej, pow iem  pani i pokażę odpowiedz 
ojca na  mój telegram .

— Przyjdę więc o pół do d z ie s ią te j!
— Dobrze! K to  ta m ?
K toś próbuje drzwi o tw orzyć .
—  To ja , panie, Dombil, m r. Iw a n s  pragnie 

m ówić z panem .
—  I d ę , S aro  proszę pam iętać o pół do

oziesiątej, p a . don miss C arthew .
Ciężko w zdychając odchodzi, a  j a  z rę k ą  

na  zlam ce drzwi, pyfam  :
—  Czy s ir  Jerzy  wie, kim  pani jesteś ?
—  T ak, pow iedziałam  mu.
— Byłem tego pewny. T en  człowiek nie o* 

żeniłby się z S arą  Jenkins, m iss C arthew  to co 
innego. Czy on pani nie nam aw iał, byś pow ró­
ciła do rodziny?

— T ak, a le  że koniec m iesiąca niedaleki, 
postanow iłam  zaczekać. On n ie  znajdow ał, by 
dw a tygodnie spraw iły  w ielką różnicę.

A nadaw ał sobie minę bezinteresow nego do* 
radcy  i przyjaciela, oto w skróś cię p rzejrzano , 
mój piękny paniczu. Twe p lany  odkryte. Miss 
C arthew  ju tro  pow róci do dom u rodzicielskiego.

Dombil pozostał w h a li pod pre tekstem  po­
p raw ian ia  ognia.

— S ara  ju tro  odjeżdża, Dombilu — m ów ię 
w  odpowiedzi n a  napodejrsliw e spojrzen ia  mego 
m istrza cerem onii. D ałem  jej już odpraw ę.

Dombil podw aja s ta ran ia  w  koło ognia, u- 
żyw ając szczypców i m iecha ; m oje tłum aczenie 
zda mu się być podejrzene. bo do klucznicy na  
leżą spraw y żeńskiej siużby we dw orze.

S łużący, k tóry  zaniósł telegram  do Aiston,

w iócił w kilka godzin później.
Molly ma w yjechać pociągiem  południow ym  

i spotkać swego o jca  w Bronston Jan c tio n . J e ­
szcze kilka godzin i fa rsa  skończona. Idolly i ja  
n ie zobaczymy się więcej. Zależy to  tyiko ode- 
m n.e. I  nigdy już  moje oczy nie sp o c i-ą  na  tej 
drogiej zr.ehwycającej tw arzyczce; ona nie przy­
będzie dc mego dom u a  jo  z mej strony będę 
unikai C zrthew . Ciotka dom>śli się  wszystkiego, 
pojmie dlaczego om ijać muszę ich dum, a  swym 
rozum em  i dyskrecyą załatw i się należycie z tą 
tajem nicą.

Dzisia,' w wielkim salonie będzie p ró b a  ko* 
m e d y jr  , w k tórej Maud g ra  głów ną rolę. T ak  
w ięc m oja chw ilow a nieobecność przejdzie nie- 
postrrcżeiue.

P róba  doskonale odpow iada mym planom .
Biblioteka jest ośw ietlona, ale ciem niki z 

różow ego jedw abiu  rzucają prsyjem ny cień na 
dębow e um eblow anie, a  ja  oczekuję.

Ogień plonie n a  kominku tak  sam o, ja k  w 
ów  wieczór, gdy mię S a ra  zaszli niespodzianie.

Gdyby n ie  jej szaleństw o i m oje zaślepienie... 
Co za przyszłość otw iei«Jaby się dzisiaj dla nas: 
Molly! Molly! Gzy to podouaa — by dzisiaj n a  
sza o sta tn ia  rozm ow a n ad esz ła?

Lekkie stuknięcie w dr*wi i w chodzi owa 
w sw ej codziennej iiberyi, snuuej m i tak  dobrze: 
czarna  suknia, fartuszek i czepek.

— O której godzinie maur od jeżdżać?
— W południe.
W patru je  się w płom ień i aalegc długie 

milczenie.
—  D obrze — odzywa się n a  koniac — Bę­

dę gotow a na  czmcsoil, godzinę —  i zab iera  się 
do wyjścia.

—  Nie odchodź lak  pwni, p iz y jd i bliżej 
oguia i pozwól mi jeszcze siów parę przem ów ić- 
Usiądź uu tern krześle.

P rzysuw am  jej ciężkie s ta re  kraeato do ko' 
m inka, a  ona opada na  nie.

G łosy nasze są  cichu, pow ściągliw a.
— Zimno m i — m ów i d rżąe  i w yciągając 

ręce do ognia.
— i o b a c s j s i  M oll/, jak  m iłe jeet pożyciu 

z m ą c io tką .
— Nie w ątpię.
— Nie żałujesz, że wracw.4?
— Nie, będę szczęśliw ą, znalazłszy się u 

siebie.
(C. i. u.)

t f r e b u e  e g l a u e u l a
p o  1  hl. od wjrrszTi.

BULION
srzewyborny, z drobin 1 swienyny, prz> 
drożyinle mięs* sdrowa, pożyw-j i tani* 

sapa, po 24, 30 i 15 koion kilo. 
Kazimiera Mauwjńaka — Kslomyja 

Mniehówka 80.

] > •  e l M t
zmslemite masło dworskie, iw L u ,  
tłuste, nie solone po 70 et. 1 1  pól ku. 
o ras masło deserowe eodsiennie świe­
że po oeuaeh ta . jo  wy eh poleęa naudel

L e e u a ria  Soleekiege,
Lwów, nl. Batorego 2. 94*

O me dwrio
dnia I listopada reku aesgłego mledsy 
god-lna 7 a 8 wLesorem w ^l.e.ho* 
łile  widsiałem na alloy AkademleliioJ 
we Lwowie, w bardzo walnej sprawL 
proszę najablialej o podanie ml adresn 
awege i spasobn, Jak rndglnym Im tę 
sprawę osoblśole prsedstawlś.

936 K a r m i  C a a m t o r a a .

g  , . 4 , , , , ,  ró żn y ch  sy s tem ó w , sa n e c z k i 
kjfeW  Y żelazne  lodow ce p rzeciw  g o ­
ło ledzi p o ie e s  Fr. Ckladek, k u l i ł  to ­
w arów  żelaznych, Lw ów , R y a e k  45 b , róg 
a l. G ro d z ick ish . 956

Para klaczy
8-letn ich , 159 cm. wys kich dosko  
nale w yjeżdżonycn , 2 pow odu 
jazd n  tanio do sp rzed an ia  W iad o ­
mość przy ul. K raszew sk iego  9 , 1. p.

990

Licytacyj i aukcyj
na gwiazdkę!

a i s  p riep row adŁ _m y, n a t o i a i u .  s - r r e d -  iemy 
1 w olnej rę k i  e d  aacnych r a t e tw  1 p o - o d a  
m m ly c b  e toean k ó w  m i’i jn y c h , n a s tę p u j ,  
p rzed m io tó w  : P rz eśliczn e  k red en sy , o b ra ­
zy , g a rn itu ry  ea lo n o w a , p o r  ty  e ry , d y w a n y  
p ersk ie , firank i 1 ró tn e  p rzedm io ty  d e k o ­
racy jn e  3 p a p u g i, m ałpa, 3 z o ty , 4  św i­
n ie , p ie s  g o ń  -zy , 5 k o n i i  3 k row y. K ila  a  
l a _ r  w izzącycb i j to io w y c h , zegark i, w 
śc ien n y ch  i .iiea to n k o w y o h , k i lk a  p ieców  
i w an ien , a  w oay, 3 k a r e ty ,  3 sa n k i, 3 b a ­
ra n ic e , 3 fn tra  p odróżne, p o w o a ik , k ilk a  
s io d e ł m ęsk ich  d am sk ic h , kocy, d e ry  i 
s p rz ę ta  E i  konie. 764

5 fn te r  m ęak icb , 3 fn trn  dam skie 2 i *  
k iec ik i p raw d ziw i k ry m sk ie , 3 ż a k ie ty  
se lsk inow e, zarękaw ki, k o ln le rsy k i i  in n e  
p sz ed m io t/ fu trz a n e .

K ilk a  kas o g n io trn  a ty o h , 3 b ió rke  am e­
ry k ań sk ie , k i lk a  lad a ln  i  eyp ia lń , u d ,  sto ­
łów , łó ż e k , o to m an , zo n ao . .o a ls r  i  sza f 
b ib lio teczn y ch , w ózki i  k o ły sk i d z iec in n e , 
ro śn  tyśw /,  j a c o to  d żek sy , halifzkzy , n a r ty . 
3 fo rtep ian y , p ian in o , 4 sk rzypce , rio lin c e l-  
lo , b as , 8  fle ty  i 4  k la rn e ty , g ram o fo n y , 
o rk le stry o n y  a ry a to ry , h a rm o n ie  ręczne .

B ro ń  p a ln a  i  sieczna, ro g i i  tro fey  m y- 
i i i  w e k i- , p rz e ró in e  o b ra n y , s ta ro śy tn o śc i, 
s ta re  u o n e .y ,  p o rcet_ny , m eb e lk i, w yroby 
ze J o t a  i a reb ra .

K o m  p le tn e  n rn ęd zen le  d ę b o w e  h an d ln  
k o rzen n eg o  1 p o k o ju  do  śn ia d a ń , jz k o te ż  
sk lepu  g a la n te ry jn e g o  ■ to w arem  lu b  bea , 
5 sakiem  Jed w ab n y ch , r e s . t k i  m a te ry j i 
in n e  ró żn e  p rse d m io .} , 4  w agony  sp iry ­
tu s u , 500 d ęb ó w , k ilk a  d ó b r , dom ów , w.1 i 
i fo lw arków , a u to m o b il, a m o to o y k le , lo- 
k o m o b ila  i k i lk a  row erów .

L is to w n e  p o ro n u m ie n ie  1  p row incyą 
ma n a d e k la - ie m  20 n . w  m arkach .
Dem komlsawy „Dorotesm

L w ów , p ray  u l. S zajnochy .

t y k w y
w szelk ich  ayatem ów . S an ec ik i i „ R e n n -  
w olfy*. N a r ty  (S k i)  t lp e ja z ie . L a ta rn ie  
ace ty len o w e ręczn e  i p o a o z e w e . P izy b o ry  

do  sc e rm ie -k i poleci 915

W. iiukaaiewlci,
L w ó w ,  m l. a k n d s m l c k s  M .

Zarząd

p a s i e k i
A n t  K r a i d ś k i e g o

— w  I t i l t y w u o b  ad  Borszozów , —

w y sy ła  w 5-kilow ych b la szan k ach , w szyst­
k o  o p łz tn ie , p raw dziw y m iód  lip co w y  w 
cen ie  6 ko r. h a l., a  w y b o rn y  m iód li­
p o w y  w  cenie  7 k o ro n . W ysyła ró w n ie ż  
m io d y  p itn e , w y a zo .e g ó ln io n e  na  k ilk n  
w y s l.w a c h , a  t o : s to ło w y  k a s z te la ń sk i ,
k tó le w sk i i m iody  p itn e  o w o co w e Ja k  B j -  
ró w c z a k , M a lin iu k  u e re n ia k , W iś n ia k ,  
W in o g ro n ia k , O iy n ia k  i td .  w 5-cio  k i l o ­
w y ch  b la szan k aeu , w szy stk o  o p ta tn ie , w  
o enaoh  od  6 k o r . 40 haL d o  6 k. 80 h . 

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  fra u k o . 831

w w  mm

Z paryia
Marya Helena
w y u c z a  k r o j u  Y o r t u a

i  szycia sukien dam skich u nie­
bie i po domach. 881 

f iu k r a i ik e n t b k  3 ,  I .  p .

JCipolit Śliwiński

z ograniczoną poręką
w yrabia  i m a w  zapasie  

w  sw o ich  fabrykach w y  robo w c e r a m tc in j  c h

w  Drohobyczu i w Rzeszowie
1) dachów kę tłoczoną fa lcow aną  (francuską),
2) dachów kę c iąg n ię tą  fa lcow aną,
3) karpiów kę,
4 j cegłę w szelkiego rodzaju , j a k : dę tą , fasonow ą, ok ładzi­

now ą, zw yczajną itd .,
5) d ren y  i w szelkie inne w yroby  ceram iczne. 579

Eoozna prodnkoya 
15,000.000 sztuk.

Towar doborowy. Ceny umiarkowane.
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ:

Biuro centr. Spółki Lwów, K&dock? 6, nr. tei. 528.

Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie.

Spółka kredyt, budowniczych, Lwów Hetmańska 12. 
nr. telefonu 686.

Teatr Rozmaftości
„ D r p e u d a n e e  B r i s t o l * * .  — O rig. P a r is ia n  E nsem ble.

7 panów  i 14 pań . — C odziennie 3 kum edye. —■ P oczątek  o godz. 3
w ieczorem . 961

99 P a s a ż u  
H e r m a n ó wColosseutu

pod crtyatyczuam  k ierow nictw em  R u d o lfa  IPraiM aha. 
^odaienule przedstawienie o 8-meJ w ieeu o rem .

W  N iedaielę  i św ięta  dw a przedstaw ienia, o 4-tej i o 8-m ej.

PROGRAM „Nareswde «  mi* kooaedya w 1 akcie . —

Zakł&d wodoleczniczy

otwarty cały rok.
C en trrln e  ogrzew anie. E an a lisacy a . Ś w iatło  elektry­

czne. W odociąg . N ow o urządzone łazienki.
C ena  od osoby od 8 koron  dziennie z calem  u trz y ­

m aniem . P ro s re k ta  na żąd an ie . 466

C. k. uprzyw. galicyjski &  akcyjny j)ank hipoteczny
Filie:

w  K r a k o w i e , 
w  C z e r n io w e a e h , 
^ T a r n o p o lu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w  S t a n ls ła w o w k e ,  
w  P o d w o lo c z y s k a c h )  
w  X o w o s ie lic y .

K A N T O R  W T M I 1 N T
Kupuje 1 apraedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowuyi.

obkutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a e y i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia pro wizy i i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie k s ią ż e c z k i —
bierze ao przecnowama papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

S C H O W K I
( § l a f e  I 3 e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie

a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne doKumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzeniu
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , . 1 drukaru’ i litogratfi PiUera, N etow im  i Sp.


